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M. PI  J A R S K I

CZTERNASTY APOSTOŁ
EWANGELIA
NA D R U G Ą  N IED ZIELĘ  

PO Z IE L O N Y C H  ŚW IĘTA C H

r A K Ą  przypow ieść wygłosił Je­

zus 9o faryzeuszy: Pew ien  czło­

w iek w ypraw ił w ielką ucztą i  

zaprosił w ielu. A  w odpow iednim  cza­

sie posłał sługą do zaprószonych, że­

by im  oświadczył: Chodźcie, bo już 

wszystko gotowe. A  na to wszyscy 

poczęli się wymawiać. Pierw szy m u  

pow iedział: K u p iłem  m ajątek i  m u ­

szę go obejrzeć: proszę cię, m ie j m nie  

za w ytłumaczonego. A  drugi oświad­

czył: K u p iłem  p ięć ja rzm  wołów i idę 

je  wypróbow ać, proszę cię, m ie j m nie  

za w ytłumaczonego. Inny  jeszcze po ­

w iedział: Zonę poją łem  i dlatego nie 

m ogę przyjść. 1 ozna jm ił to sługa po 

pow rocie  panu swemu. A  wtedy, pan 

rozgniew ał się i  rzekł słudze swemu: 

W yjdź prędko na u lice  i  zaułki m ia ­

sta i  sprowadź tu żebraków, u łom ­

nych, ślepych i  chorych. I  doniósł 

sługa: Panie stało się, jakeś kazał, 

ale jeszcze jest m iejsce. A  pan rzekł 

słudze swem u: W yjdź na d ro g i i

op ło tk i i  przym uś ludzi, aby weszli 

i dom  m ó j napełnili. A  powiadam, że 

n ik t z zaproszonych nie skosztuje 

uczty m o je j {Łuk. 1, 16— 24).

TYM . że było dwunastu aposto­

łów wie każde katolickie dziecko 

z nauki katechizmu, tylu bowiem  

apostołów powoła! Jezus Chrys­
tus. Wprawdzie jeden z nich był 

zdrajca, ale w  jego miejsce wybrali apostoło­

wie po wniebowstąpieniu Chrystusa Macieja, 

a więc kolegium dwunastu zostało uzupełnio­

ne.

Gdyby jednak to samo katolickie dziecko 

zapytać kim był św. Paweł znany ze swego 

nawrócenia pod Damaszkiem, z licznych pod­

róży misyjnych po całym niemal ówczesnym 

świecie i pięknych pouczających listów — 

odpowie niewątpliwie, że Paweł był aposto­
łem. Słusznie, św. Paweł z Tarsu również był 

apostołem, ponieważ został w czasie swego 

nawrócenia powołany na apostola pogan przez 

samego Jezusa Chrjstusa; sam się też mieni 

apostołem w swych listach. A  więc już mamy 

trzynastego apostoła.
/

Rzadko kto wie, że był jeszcze ji-den czło­

wiek, któremu nadano — nadała tradycja 

chrześcijańska — miano i tytuł apostola. Tym  

człowiekiem był żyjący współcześnie ze św. 

Pawłem apostołem św. Barnaba. Początkowo 

towarzyszył św. Paw łow i w' podróżach misyj­

nych w  Małej Azji, a później współpracował 

ze swym krewnym św. Markiem na Cyprze, 

gdzie też miał ponieść śmierć męczeńską 

przez ukamienowanie.

Dzieje Apostolskie — owa pierwsza historia 

Kościoła — w-yrażają się o św. Barnabie z sza­

cunkiem i uznaniem, nazywając go „mężem 

dobrym, pełnym wiary i Ducha Św." (11— 24). 
Kolegium apostolskie wysyła jego wraz ze 

św. Pawłem, aby głosili ewangelię wśród po­
gan. Kto czytał Dzieje Apostolskie, ten wie, 

jak wiele ci dwaj mężowie wycierpieli dla 

imienia Jezusa Chrystusa, wie również ile 

zdziplali. To są właśnie powody, dla któ­

rych tradycja nadała miano apostoła św. Bar­

nabie, tworząc czternastego apostola. Zna­
mienne, że ani Tymoteusz — umiłowany uczeń 

św. Pawła, ani Tytus nie zasłużyli w  oczach 

tradycji na wysoką godność i rangę jak Bar­

naba.
Nie od rzeczy będzie dodać, że Barnabie 

apostołowi przypisywano przez długi czas 

autorstwo listu, znanego w' patrologii pod 

nazwą „listu Barnaby". List istotnie, jest bar­

dzo piękny, pod względem treści przypomina 

Pawiowy list do Hebrajczyków, mówi o bó­
stwie Chrystusa, o wcieleniu, o usprawiedli­

wieniu, uświęceniu i o wierze ożywionej u- 

czynkami — niestety nie ma naukowej pew­

ności co do jego autorstwa.

Chociażby zresztą okazało się, że Barnaba 

nie jest autorem listu — to wcale nie umniej­

sza jego zasług poniesionych na polu głosze­

nia ewangelii i nie jest w  stanie zachwiać 

słuszności przekonania tradycji nadającej mu 

tytuł apostoła.

O

K ó lestw *#Boże pod obrazem  uczty uka­
zał Jeztffi^ Chrystus dwakroć: raz w  
ew angelii św. Mateusza (22, 2— 14),

drugi raz w  ew angelii św. Łukasza (14,16— 24). 
Relacja M ateuszowa była już przedm iotem  
naszego komentarza (por. „R odzin a" nr 15
1960 r.). Dziś z kolei wypada zastanowić się 
nad przypow ieścią zamieszczoną w  ewangelii 
św. Łukasza.

Sw. Łukasz o w ie le  krócej i prościej przed­
stawia tę przypow ieść niż św. Mateusz. D la 
Łukasza nie istn ieje kara na tych, którzy 
odm ów ili przybycia na ucztę, chociaż w y ­
m ówki ich były  rów n ie błahe jak u M ateu­
sza. Jedyną karą dla niedoszłych biesiadni­
ków  zdaje się być stw ierdzen ie gospodarza 
domu: „...a żaden z zaproszonych nie skosz­
tu je niczego z uczty m ojej..." T o  wszystko.

Tym czasem  św. Mateusz rozw ija  przypo­
w ieść dalej. M ów i o szacie godow ej, jako 
warunku uczestniczenia w  uczcie, i pokazuje 
jak  człow iek, który tej szaty nie m iał ponosi 
srogą karę. Ukarani zostają także ci, którzy 
w zgardzili zaproszeniem.

Czynnikiem  łączącym  obie relacje jest za­
proszenie na ucztę biedoty, przechodniów. 
Ten „dem okratyczny" gest gospodarza w y ­
p raw ia jącego bankiet w yd a je  się zrazu być 
nieco zaskakującym, chociaż w  istocie nie 
jest niczym  nowym  w  praktyce izraelskiej. 
W iadom o bow iem  z archeologii, że do pew ­

nych uczt dopuszczano biedotę, n iewoln ikow  
i w dow y, ba, istniały nawet przepisy prawa 
określające udział kobiet w- ucztach urzą­
dzanych przy okazji złożenia o fia ry  pojed ­
nawczej.

To, że M ateusz-celnik i Łukasz-hunianista 
m ów ią o zaproszeniu biedoty z niemałą em ­
fazą jest raczej dow'odem. iż w  czasacn 
Chrystusa praktyk i te u ogółu Izraelitów  
należały do rzadkości, tak jak  np. u nas 
do rzadkości należą znaczniejsze jałm użny 
dla ubogich praktykow ane często w  dobie 
wczesnochrześcijańskiej. A  przecież i chrześ­
cijańskie jałm użny, i żydowskie uczty komu­
n ijne mają ten sam fundament —  m iłosier­
dzie wobec bliźniego.

N ie  od rzeczy będzie zw rócić uwagę na 
słowa, które w  ew angelii Łukasza poprze­
dzają cytowaną perykopę.

Jezus zgrom ił przed chw ilą tych, którzy 
skw ap liw ie ubiegali się o pierwszeństwo 
przy biesiadnym stole. Zaw stydziw szy gości 
w ypadało pow iedzieć także coś gospodarzowi. 
Stąd Jezus m ów i: „G dy  w ypraw iasz obiad 
albo ucztę, nie w zyw a j p rzyjació ł ani braci, 
ani krewnych, ani bogatych sąsiadów; mogą 
cię bow iem  nawzajem  zaprosić, a w tedy 
otrzm ałbyś nagrodę za swój czyn. A le  gdy 
w ypraw iasz ucztę w ezw ij ubogich, ułom­
nych, chorych i ślepych, a błogosławionym  
będziesz, bo nie m ają ci niczym  odpłacić:

odpłatę otrzymasz przy zm artwychwstaniu 
spraw ied liw ym " (14. 12— 14). Na to jeden 
z obecnych zawołał: „B łogosław iony, który 
będzie spożywał chleb w  królestw ie B ożym " 
(14, 15). I w łaściw ie ten m om ent staje się 
bezpośred-iim  powodem  wygłoszen ia przypo­
wieści o królestw ie Bożym  pod obrazem 
uczty ziem skiej.

Kościół nie bez przyczyny czyta omawianą 
perykopę w  zakresie Bożego Ciała. Chodzi
o zachęcenie w iernych do udziału w  uczcie 
eucharystycznej, o obecność przy stole ko­
m unijnym  jak najszerszych rzesz w iernych, 
„aby dom mój był napełniony ucztującym i", 
wśród których nie ma różnic stanu, pocho­
dzenia i narodowości, gdyż wszystkim  jed ­
nakowo „da je  się Pan".

Ks. dr A. N A U M C Z T K

N A S Z A  O K ŁA D K A :

Je zu s-D o b ry  Pasterz



S ER C E  JEZUSA ŻRdDŁEM MIŁOSIERDZIA

P O K Ó J  

CZY PRAWO DźUNGL!?

S erce to synonim miłości i m iłosier­
dzia, to źródło i siedlisko najszlachet­
niejszych uczuć. D latego Kościół K a ­

tolicki czerw iec przeznaczył na rozumny 
kult Serca Jezusowego. Nabożeństwa czerw ­
cowe należą do najbardziej popularnych 
nabożeństw i są bliskie sercu w ierzących ka­
tolików.

Kościół nasz polskokatolicki grom adzi w 
tym  miesiącu swych w iernych  i m odły za­
nosi przed tron Pana Zastępów, aby w  im ię 
Chrystusa prosić o łaskę i b łogosław ień­
stwo.

N ie  należy nabożeństwa do serca Jezu­
sowego uważać za jakąś sentymentalną 
praktykę, która zrodziła się w  umyśle 
egzaltow anej zakonnicy M ałgorzaty M arii 
A lacoąue (1684), praktykę dobrą co n a jw y ­

żej dla kobiet lub dusz w yb itn ie uczucio­
wych. N ie. M y czcimy nie samo serce Je­
zusa, ale czcim y to, co to serce sym bolizuje: 
m i ł o s i e r d z i e  B o ż e ,  a chyba nikt nie 
będzie próbował dowodzić, że m iłosierdzie 
Boże jest nam niepotrzebne. „Jeżeli m iło­
sierdzie nie odpuści —  spraw iedliwość 
słusznie nas zgubić m oże" —  śpiewam y w  
suplikacjach, Tak  pojęta cześć serca Jezu­
sowego jako symbolu i siedliska m iłosier­
dzia jest dawniejsza od ob jaw ień M ałgorza­
ty  M arii —  jest tak dawna, jak dawnym  
jest Boskie posłannictwo Jezusa.

N ależy unikać fetyszyzm u i talizm anicz- 
ności przy nabożeństwie do serca Jezuso­
wego. Utarło się jakieś dziwne przekonanie 
u w ielu  ludzi, że w ystarczy przez dziew ięć 
pierwszych piątków  przystępować do spow ie­
dzi i Kom unii św. — a Bóg jak  gdyby auto­
m atycznie da im  łaskę, o którą Go proszą. 
Jest to zw yczaj godny pogaństwa najbar­
dziej prym ityw nych  czasów, a nie X X  w ie ­
ku po Chrystusie.

Bóg nie jest automatem ani jakąś bez­
myślną siłą, którą dziew ięciokroć pow tórzo­
nym i praktykam i można by zmusić do w y ­
konania tego, co nam się podoba. M yśl i 
sens praktyk i p ierw szopiątkow ej są zgoła 
inne: chodzi o kilkakrotne, np. dziew ięcio- 
krotne porównanie swego serca z sercem 
Jezusa, co doskonale można uczynić przez 
szczerą spowiedź, o wyrzucen ie z serca te­
go, co nie jest Boskie, i stworzenie płasz­
czyzny miłości m iędzy swoim  sercem a ser­
cem Bożym.

Na tej płaszczyźnie łatw ie jszy  jest dostęp 
do Boga, w iększa też szansa, że Bóg w ysłu ­
cha naszych próśb, które do N iego w  okre­
ślonej intencji zanosimy. T y le  i tylko tyle.

W reszcie na ostatek jeszcze jedno: On nie 
zamknął swej m iłości w  jakichś ciasnych 
ramach. Ta miłość prom ieniuje, przenika 
dusze poszczególne i cały Jego Kościół. T o  
w zór dla nas. Jeżeli nasze serca m ają się 
stać na w zór serca Jego —  to także i pod 
tym  w zględem : miłość nasza i m iłosierdzie 
musi w y jść  naprzeciw  naszym bliźnim , jak 
Jego miłość nam naprzeciw  wychodzi.

W naszym życiu narodowo-państrwowym, ma- 
my w  roku bieżącym poza sobą najważniejsze 
akty. Przed kilku miesiącami został uchwalony 
Narodowy Plan Gospodarczy na lata 1961—65. 
Odbyły si® wybory do Sejmu PRL. Nowowybra­
ny Sejm powołał Rząd z premierem Józefem 
Cyrankiewiczem na czele. Realizowany będzie 
program Frontu Jedności Narodu, który stawia 
sobie za cel: pokój dlo ludzkości i rozwój ży­
cia gospodarczego oraz kulturalnego w  naszym 
kraju. Trwałość i ciągłość wysiłków Rządu PRL 
daje w efekcie stabilizację wewnętrzną, umoc­
nienie państwa i konsoliduje społeczeństwo.

Czekają nas jednak poważne zadania w  naj­
bliższych latach. Stwarzają one konieczność 
wzrostu aktywności społeczeństwa na wszyst­
kich frontach życia narodowego i państwowe­
go.

Posiadamy wszystkie warunki ku temu, aby 
osiągnięcia minionych 16 lat zostały rozszerzo­
ne i rozbudowane. Tak jak w  przeszłości, tak 
samo i w  przyszłości będziemy mieli niewątpli­
w ie jeszcze niejedną przeszkodę do pokonania. 
A le  właśnie pomyślne realizowanie zadań w 
przeszłosci pozwala przypuszczać, że i  w  przy­
szłości będziemy mogli zwycfężać i usuwać na­
potykane trudności. Przezwyciężymy dlatego, 
że celem dziejowego, marszu naszego narodu 
jest osiągnięcie jak najpełniejszej harmonii w

* rozwoju życia materialnego i duchowego.
Mamy ambitny plan zbudowania Polski sil­

nej gospodarczo, w  której niepodzielnie pano­
wać będzie lad oparty o zasady sprawiedliwoś­
ci społecznej. Aby to osiągnąć, narodowi pol­
skiemu — tak jak każdemu narodowi doskona­
lącemu swe życie -  potrzebne są n aj elementar­
nie jsze warunki życia codziennego. Wśród nich
— przede wszystkim pokojowe współżycie mię­
dzy narodami.

Zasada pokojowego współistnienia państw o 
różnych systemach społecznych -  stwierdzenie, 
że wojna w  dobie obecnej przestała być nieu­
chronną koniecznością — jest zasadniczą linią 
polityki Polski i wszystkich krajów miłują­
cych pokój.

I mimo że pozornie umilkły strzały na Dale­
kim Wschodzie, mimo że w Genewie zebrała 
się międzynarodowa konferencja dla zlikwido­
wania wojny domowej w Laosie -  w trzech 
punktach globu ziemskiego nadal istnieje zarze­
w ie niebezpieczeństwa wielkiego konfliktu. We 
wszystkich tych trzech wypadkach mamy do 
czynienia z próbami narzucenia wyzwalającym 
się narodom dawnych lub nowych form  jarzma 
kolonialnego. Te trzy punkty, poza Kongiem 
i  Angolą, to Algier, Laos i Kuba. Cała rzecz w  
tym, aby ludzie obozu pokoju niezmordowanie 
dążyli do pokrzyżowania planów' tych sił, które 

„ usiłują rozpętać lokalne wojny, mogące w każ­
dej chwili przekształcić się w  światową zawie­
ruchę.

Polska, stojąc niewzruszenie na straży swych 
granic, pragnie kształtować stosunki z innymi 
narodami jak najlepiej. Jesteśmy zwolennikami 
pełnej normalizacji stosunków międzynarodo­
wych.

Żyjem y w  okresie kiedy wszystkie sporne 
problemy międzynarodowe mogą i muszą być 
rozwiązywane drogą pokojowych negocjacji a 
nie drogą siły i  wojny.

„Uciekanie się natomiast do siły, do inwazji, 
do próby dławienia niepodległości narodów -  
wszystko to gwałci zasady pokojowego współ­
istnienia narodów, zmierza do zastąpienia pra­
wa międzynarodowego — prawem d ż u n g l i ,  
do czego zresztą państwa kolonialne przyzwy­
czajone były przez wieki. Wszystko to stwarza 
ogniska konfliktów zagrażające pokojowi świa­
ta. Dlatego właśnie jesteśmy zdecydowanymi 
bojownikami o pokojowe współistnienie naro­
dów, występujemy zdecydowanie w  obronie ich 
niepodległości wszędzie tam, gdzie jest ona za­
grożona i solidaryzujemy się gorąco z wszystki­
mi narodami wyzwolonym i bądź walczącymi 
jeszcze o zdobycie i utrwalenie niepodległego 
bytu, w  szczególności z narodami Konga, A l­
gierii i  Angoli**.

Słowa te wypowiedział w  Sejmie premier Cy­
rankiewicz, wygłaszając programowe przemó­
wienie w  imieniu Rządu.

Pod tym i słowami każdy uczciwy człowiek 
musi się podpisać. Nasze stanowisko jest nie­
dwuznaczne w  tych sprawach. Wypływa ono z 
zasad etycznych, na których opiera się nasz 
światopogląd katolicki. Wychodzimy z Chrystu­
sowej idei: powszechnej miłości społecznej. Nie 
widzimy żadnej różnicy między ludźmi. Jesteś­
my dziećmi jednego Boga, bez względu na ko­
lor skóry, rasy i narodowości. Żyć pragniemy ze 
wszystkimi w zgodzie, w przyjaźni braterskiej, 
według nakazów Ewangelii, która wojnę uważa 
za grzech, za zbrodnię. (N)
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Sw. Paw eł i Barnaba
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N A  co dzień łatw o zapom i­
namy, bośmy do tego już 
przyw yk li, o d ługiej lita ­

nii św iadczeń socjalnych i róż­
nego rodzaju pomocy, jaką nie­
sie państwo rodzinie. Co roku 
płyną z kas państwowych setki 
m ilionów  złotych dla rodzin 
w ielodzietnych  znajdujących się 
w  trudnych warunkach m ate­
rialnych. Rośnie liczba zasiłków, 
zapomóg, rent. W spierając dzia­
łalność państwa kom itety pomo­
cy społecznej, oddziały PC K , ó- 
p iekunow ie społeczni prezyd iów  
rad narodowych starają się do­
trzeć wszędzie, gdzie zakradnie 
się niedostatek, nie ty lko ze sło­
wam i otuchy i pocieszenia, ale 
z jak  najbardziej konkretną po­
mocą.

M y liłb y  się ten, kto by sądził, 
że chodzi tu ty lko o pomoc m a­
te r ia ln y  państwa i społeczeń­
stwa dla rodziny. Obok tych 
form  pom ocy istnieje jeszcze 
pomoc i opiekuństwo moralne, 
w  swoich skutkach nie m niej 
doniosłe i ważkie. Odczuwają 
je  przede wszystkim  rodziny, do 
których w krad ły  się rozterka, 
waśnie i groźba rozkładu. Opie­
kunowie społeczni dopom agają 
w  znalezieniu pracy. W  w ypad­
ku gdy zachodzi potrzeba, zapo­
biegają o um ieszczenie dzieci w  
domu dziecka. K om ite ty  pomocy 
społecznej coraz częściej p rze j­
mują na siebie trud k łopotliw ej 
nieraz w a lk i o ściąganie ali­
m entów  itp.

M ałżeństwo i rodzina rozpada 
się także wskutek d ługotrw ałej 
rozłąki. N iejednokrotn ie m ogłem  
się przekonać, jak  np. w ykro­
czenie lub przestępstwa jedne­
go z m ałżonków odbyw ających 
karę pozbaw ienia wolności w  
w ięzieniu , doprowadzają do za­
niku serdecznych uczuć, pow ­
stania pew nej oziębłości, a w  
końcu do rozwodu. P rzys łow ie  
zresztą powiada, że dłuższe nie­
w idzen ie się zakochanych ko­
pie grób dla ich miłości. Tak 
samo jest w  rodzinie. Bo na­
w et najrom antyczniejsze oczeki­
wan ie pow rotu  ma sw oje  gra­
nice w  czasie. Tym czasem  on,

dawniej najukochańszy mąż, tra­
fił  na złą drogę przez alkohol, 
nieuczciwych kolegów , nie­
okiełznaną żądzę zgromadzenia 
m ajątku w szelk im i sposobami. 
Działo się to często w b rew  w oli 
żony, może go nawet ostrzegała 
i karciła słowami, może nieraz 
gorzko płakała, aż przyszła 
chwila, której na jw ięce j się o- 
bawiała i której nadejście prze­
czuwała: sąd, w ięzienie, kom pro­
m itacja w  oczach najbliższych 
przyjació ł i znajomych.

Czas stopniowo zabliźniał ra ­
ny, ludzie puszczali w  niepa­
mięć przestępstwa, lecz żona —  
nie. Zbyt ciężkie brzem ię trudu 
i odpow iedzialności za losy i w y ­
chowanie dzieci spadło na je j 
ramiona. Czuła się osamotniona, 
zaw iedziona w  swoich m arze­
niach i skrzywdzona przez m ę­
ża, który odszedł od niej na 
długie lata. Chw ilam i tak bardzo 
pragnęłaby spojrzeć mu w  o- 
czy, porozm awiać na osobności, 
dotknąć jego ręki, pocałować: 
jakże n iew iele znaczą listy, 
choćby najszczerzej pisane, w  
porównaniu z tym  wszystkim. 
Dzieci także w ciąż w ypytu ją  o 
tatusia, czy jest duży, czy lubi 
się bawić, czy opowiada bajecz­
ki o krasnoludkach. Ż y ją  i w y ­
chowują się bez ojca, w  cieniu 
jego miłości z daleka, zza k ra­

ty.
W ładze państwowe i w  takiej 

sytuacji nie zapominają o opie­
ce nad rodziną. D ziała jący w  
zakładach karnych referenci do 
spraw socjalnych w ięźn iów  do­
pom agają w  nawiązaniu łącz­
ności i w ięzi rodzinnej, nieraz 
z dobrym  w yn ik iem  godzą 
zwaśnionych m ałżonków, k tó­
rych rozdzie lił w yrok  sądu.

Centralne w ięzien ie dla dłu­
goterm inowych w  Strzelcach 
Opolskich prow adzi interesującą 
statystykę. Od 20 grudnia 1959 
roku do końca ub. r. udzielono 
tutaj dobrze spraw ującym  się 
w ięźn iom  w  drodze specjalnej 
u lgi: nagrody 37 w idzeń bezdo- 
zorowych. Jak niecodziennym  
w ydarzen iem  są te w idzenia w  
życiu rozłączonych m ałżeństw.

opisuje reporter w ięziennej ga­
zety („P rześw it" nr 22/23 r. 59):

„W  małym, skromnie umeblo­
wanym  pokoiku przez cztery go­
dziny gościło dziwne, nieznane 
szczęście: można się było poża­
lić i poskarżyć, uśmiechać, za­
pomnieć o rozłące, snuć plany 
na przyszłość. M ożna było re la ­
cjonować tysiące drobiazgów , z 
których składa się życie, a które 
zw yk le  wyszeptu je się m ężow i 
wśród w ieczornej ciszy. Można 
było szukać rady, zaczerpnąć sił. 
przekonać się, że najbliższy 
człow iek nie oddalił się, pozo­
stał nadal tym właśnie —  naj­
bliższym . Można było m ieć na 
pełne cztery godziny razem: m ę­
ża i dzieci, tkw ić wśród nich. 
wspóln ie zasiąść przy stole i 
mówić, i słuchać, i patrzeć z 
bliska. Cieszyć się i dzieckiem, 
i mężem, i ojcem. Odnaleźć w  
płynących godzinach normalne 
tchnienie domu“ . I to jest 
wszystko prawda.

Dzięki w idzeniom  bezdozoro- 
wym , nazwanym  plastycznie 
czterema godzinami szczęścia", 

w  okresie jednego roku udało 
się w  9 przypadkach złączyć 
małżeństwa, w  14 doprowadzić 
do nawiązania korespondencji, 
w  5 przypadkach nawiązać

bliższy kontakt ojca z dzieckiem, 
które przyszło na świat w  czasie 
jego pobytu ..za żelazną kratą".

O dw iedzające rodziny dzielą 
się swoim i uwagam i:

—  W idzen ie spędziliśm y czu­
jąc się jak  gdyby w  domu —  w’ 
rodzinnym  gronie (pani Z.).

— Po raz p ierw szy ujrzałem  
swoją najm łodszą latorośl. Po­
czątkowo synek mnie nie poz­
nawał, lecz w  końcu z okrzy­
kiem  „tatuś" rzucił mi się w  ra­
miona. Byłem  rozrzewniony 
wspólnie z żoną (w ięzień  W.).

—  ...Za udzielenie m ężow i w i­
dzenia bezdozorowego oraz za 
tak m oralną pracę, jaką jest 
w ychow anie człowieka. który 
jest w  k o liz ji z prawem, serdecz­
ne podziękowanie w ych ow aw ­
com w ięziennym  i storopolskie 
..Bóg zapłać'- (pani L.).

W idzenia bezdozorowe. które 
są nowością w  naszym systemie 
penitencjarnym  nazywano róż­
nie: udanym eksperymentem,
„godzinam i szczęścia" itp.

Są na pewno po trochu jed ­
nym i drugim, są także dow o­
dem opieki i pomocy moralnej, 
a u ich podstaw leży  troska pań­
stwa o losy rodziny.

JERZY LE Ś N IA K
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MARIA SUHAK-KRZYWAŃSKA

RATUNKU!
(dokończenie)

Do budynku Ośrodka Zdrowia zdyszany wpadł krępy, bar­
czysty chłop. Rzucił się ku leżącej córce i klęknąwszy przed 
nią jęknął boleśnie. Po chwili wstał i podbiegł do felczera, wo­
łając:

— Ratujcie, panie doktorze... Niech pan wszystko zrobi, aby 
moje dziecko.... — i chwycił za słuchawkę telefonu, przez którą 
felczer rozmawiał z doktorem Maruszewskim w Nowogardzie.

Felczer delikatnie odsunął go na bok.
— Panie doktorze! — mówił felczer
— Słucham pana — odpowiedział głos w  słuchawce.
— Ja nie dam rady. Nie mam możliwości. Dziecko może 

umrzeć.
Lekarz pogotowia przez chwilę zastanawiał się.
— Jedyna rada, panie kolego, to trzeba małą odwieźć do 

Szczecina Pogotowiem Lotniczym. Zaraz dzwonię do Lotnicze­
go Pogotowia.

Poszły w  ruch telefony, po linii popłynęło wezwanie.
— Dobrze, zaraz startujemy — odpowiedział dyżurny pogo­

towia po odebraniu meldunku.

Po chwili sprzed hangaru w  Szczecinie — Dąbiu ruszył mały 
samolot, który może lądować nawet na niewielkich pólkach.

Maszyna leci nisko. Szczęśliwie, że pogoda jest doskonała, 
widoczność wynosi kilkanaście kilometrów. Samolot przelatuje 
nad budynkami miasta, potem nad wioską Załom. Kliniską 
i leci wprost na miejsce lądowania.

— Panie doktorze, zaraz będziemy na miejscu — mówi pilot 
do lekarza.

Kręta, piaszczysta droga, lasek, za nim n iew ielka wieś. Za 
wsią spory budynek, przed nim gromada ludzi. Na obszernym 
ściernisku zgodnie z umową plonie w ie lk ie  ognisko.

— W  porządku, to tutaj.
P ilo t k ładzie samolot w  zakręcie, obniża wysokość, przela­

tu je  tuż nad samym rżyskiem.
M ały  sam olot zawisa nad polem, dotyka go kołami i po 

kilkunastu metrach zatrzym uje się w  miejscu.
Od budynku nadbiegają ludzie. Dwóch m ężczyzn niesie no­

sze. Doktor M aruszewski nachyla się nad małą pacjentką, w y ­
m ien ia k ilka zdań z felczerem .

Podbiega krępy i barczysty Paw eł Kozakiew icz.
— Ratu jcie ją, panowie, pomóżcie!... — woła.
Po chw ili dziewczynka zostaje ułożona w ew nątrz samolotu. 

P ilo t daje znaki lekarzow i. Maruszewski ścisko mocno dłoń 
nieszczęśliwego ojca.

— Proszę być dobrej myśli, wszystko będzie dobrze — m ówi 
doktor.

Pod koniec sierpnia fe lczer w  Sikorkach skończywszy pracę 
chowa narzędzia do szafki, m yje się, ubiera, zapala papierosa, 
b ierze stojące w  kącie korytarza w ędk i i już ma zam iar opuś­
cić budynek, gdy nagle cidzywa się telefon. Felczer rzuca wędki, 
podbiega do telefonu.

— Słucham!
— Sikorski?
— Tak, Ośrodek Zdrow ia Słucham?
Chw ileczkę przerwy, potem w yraźny głos męski m ów i:
— Czy to Ośrodek Zdrow ia w  Sikorkach?
— Tak jest, słucham.
— Tutaj m ówi lekarz dyżurny ze szpitala. Proszę pow iado­

m ić Paw ła  Kozakiew icza, że może przyjechać po córkę. Mała 
jest ju ż zupełnie zdrowa i chcemy ją odesłać do domu.

Felczer odkłada słuchawkę, uśmiecha się, bez żalu rezygnu­
je  z łow ien ia ryb i idzie pow iadom ić strapionego ojca o ode­
branym  telefonie.
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C udzoziem cy zachwycają się pięknem naszego kraju. 
A  czy T y  znasz swoją Ojczyznę, której na im ię P O L ­
SK A ?

„Słoneczko" zwraca się do swoich PT. M łodych Czyteln ików  
z czterema pytaniam i, na które należy odpow iedzieć w  c ią­
gu dwóch tygodni od daty ukazania się tego numeru tygod­
nika „Rodzina".

M iędzy autorów  praw id łow ych  odpow iedzi zostaną rozloso­
wane piękne i ciekawe książki.

Na kopercie należy podać dokładny swój adres i dopisać 
słowo „P O L S K A ".

Oto pytania:
1. W y licz  w iększe miasta w  Polsce, których nazw y zaczy­

nają się na literę  „O ".
2. I le  jest Śród w  Polsce?
3. Jakie nazwy m iejscowości w  Polsce są jednocześnie naz­

w am i drzew?
4. Jakie góry nie m ają w łosów?

MAŁY ASTRONAUTA

Ja jak Gagarin marzę, jak
wiecie,

bj na Księżyc polecieć w rakiecie. 
A  do tego mam projekt wesoły: 
Na Księżycu chcę chodzić

do szkoły. 
Kiedy Księżyr lśni na niebie, 
przyjacielski ślę mu gest.
Na Księżycu każdy przedmiot 
sześciokrotnie lżejszy jest.
Gdy na Księżyc się dostanę, 
dwói nie będę się już bal, 
tam z przedmiotów bez kłopotów 
piątki z plusem będę miał. 
Podnieść worka nie mogę

z podłogi, 
bo słabe mam ręce i nogi.
Lecz ja z tego powodu nie płaczę:

Na Księżycu zostanę siłaczem. 
A gdy się koledzy śmieją, 
robię tylko palcem gest:
— Moi mili, na Księżycu 
każdy ciężar lżejszy jest.
Na Księżycu małym palcem 
dźwignę w górę ciężki wór, 
będę rzucał nim i kręcił 
jak poduszką z lekkich piór. 
K iedy się koledzy śmieją, 
to szeroki robię gest:
Na Księżycu każdy przedmiot 
sześciokrotnie lżejszy jest.
Tam,' koledzy, daję słowo, 
będę skakał aż na dach, 
wezmę tyczkę bambusową 
i przeskoczę każdy dach.

S. M.



C! VIS ROMANUS SUM

R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A '
J A N U S Z  C Z E R W I Ń S K I

P rim avera sjciliana objęła cały pó łw y­
sep. W R zym ie też pachniała wiosna 
W całej krasie. G licyn je  w ie lką  lila  

palmą zdobiły fronton pałacu kró low ej M a ł­
gorzaty przy v ia  del V itto rio  Veneto. Na 
Palatyn ie zakw itły  pomarańcze, a na F o­
rum Romanum strzaskane kolumny św iątyń i 
cem brow inę sadzawki domu W estalek op la­
tały girlandy róż...

W  takie w iosenne przedpołudnie spotka­
łem przy balustradzie na Pincio p. hr. W ła ­
dysława Skrzyńskiego, . ambasadora polskie­
go przy Watykanie... W rócił z W arszawy. 
B ył na W ierzbow ej służbowo. A d  lim ina 
Apostolorum  ty lko u min. Becka... Oparty
0 kraw ędź balustrady, nieco pochylony ku 
dołow i, obserwował zapewne Piazza del Po- 
polo...

Józef Valad ier upiększył tę przestrzel1 
w cale n iegorzej niż Berin i plac św. Piotra.. 
O lbrzym , z najstarszym  obeliskiem  po środ­
ku. Pam ięta ten kolos Egip t i Ramzesa II  
a w ięc liczy  sobie ponad 34 stulecia... Po 
obu jego bokach fontanny. Jedna z sym bo­
lem  Rom y w  tow arzystw ie Tybru  i An ie- 
nue, druga z Neptunem  i dwom a trytona­
mi... W ielka brama, poprzez którą przez 
liczne w iek i w chodziły  do tego miasta ludy 
dzik ie i rozbójnicze, w jeżdża li p ie lgrzym i 
turyści, książęta, w iern i zbuntowani, m isty­
cy i artyści... W ie lcy  tego świata i mali. 
W izygoc i i Goci, K aro l W ielk i, Francuz.
1 N iem cy, Napoleon i Leg iony  Dąbrowskie­
go... A  trzem a ulicam i masy ludzkie rozp ły­
w a ły  się po m ieście: v ia  Babuino na plac 
Hiszpański, corso Um berto prosto do placu 
W eneckiego i v ia  R ipetta w  stronę W a ty ­
kanu...

—  Co podziw iam y, panie ambasancrza. 
zamek św. Anioła, czy kopułę św iętego 
Piotra? —  zagadnąłem  w ita jąc się z hr. 
Skrzyńskim  po kilku tygodniach jego  niebyt- 
ności w  Rzym ie.

—  W ie pan, że wrszystko stąd jest nader
ciekawe: W atykan i Janiculum, zamek
św. An ioła i Party, a te kopuły licznych 
św iątyń  i popielate dachy dom ów w yg lą da ­
ją  na tle  zielonych plam  jak  skarły m or;k :.' 
lub diuny lib ijsk ie j pustyni...

—  M nie najbardziej interesuje zawsze ta 
Bram a Narodów , gdyż ty le  ludów przew a­
liło się przez nią w  tą i w  tamtą stronę...

—  Istotn ie! Jest to ciekawy temat do 
rozmyślań. M nie np. interesują ci ostatni, 
k tórzy weszli do Rzym u 28 października 
1922 roku... Czarne koszule Mussoliniego, 
które usunęły w  cień komunistów...

—  Bardzo trafn ie to pan ocenił, panie 
ambasadorze. Marsz na Rzym  Mussoliniego, 
usunął w  cień komunistów, k tórzy po jego 
trupie w rócą do w ładzy w  słońcu —  prze­
rwałem  m ojem u miłemu rozm ówcy.

—  M yśli pan, że to nastąpi?
—  Tak  m yślał św. Jan Bosco, który prze­

pow iedział wschodzącą i zachodzącą gw iaz­
dę duce...

—  Bo to nie była gw iazda Betlejem ska, 
zw iastująca: Pokój ludziom  dobrej woli.

—  Dla mnie najbardziej ciekawym  mo­
mentem jest to, że Mussolini zawdzięcza 
swoją w ładzę nie ty lko prezesow i Toeplitzo- 
w i z Banca Commerciale, k tóry finansował 
m arsz na R zym  i za to dyrektor tegoż ban­
ku hr. V o lp i został m inistrem  skarbu w  
p ierw szym  gabinecie duce. M ussoliniego 
poparł rów n ież zdecydow anie Pius X I.

—  W  jak i sposób?

—  Polecił ks. Sturzo, aby 99 posłow jego 
partii, tzw . Popolarów , głosowało w  parla­
mencie za duce. Uzyskał w  ten sposób 
większość i król W iktor Emanuel I I I  polecił 
mu utw orzenie Rządu. Od tej pory dzierży 
władzę. T o  głosowanie Popolarów  było de­
cydujące w  rozgrom ieniu Nenniego i Togliat- 
tiego. D la kom unistów i socjalistów  zafun­
dował duce obóz koncentracyjny na w y ­
spach L iparyjsk ich  pod osłoną morza i 
w ieczn ie dym iącego wulkanu Lipari. N a j­
bardziej zagorzały w róg faszyzmu M eteotti 
został zam ordowany w  górach Albańskich...

—  A  co otrzym ał Don Sturzo? —  zapyta­
łem ciekawie.

—  Ks. Sturzo otrzym ał paszport zagra­
niczny i schronił się do USA, jako ucieki­
n ier polityczny. Partia  Popolarów  została w 
dwa lata po tym sławnym  głosowaniu roz­
wiązana. ^/lussolini ośw iadczył papieżowi, 
że rządzie będzie ty lko partia faszystów.

—  I co na to papież?
—  Pius X I p rzyją ł tę w iadomość raczej 

spokojnie. Pośw ięc ił Popolarów  na ołtarzu 
O jczyzny z wdzięczności dla Mussoliniego 
za to, ,,że uratował Ita lię  od kom u n istów . 
Don Sturzo przesunięto do rezerw y za ocean, 
a A lo ide  de Gasperi otrzym ał posadę i schro­
nienie w  murach Watykanu.

—  I- ten też jako rezerwa?
—  Oczywiście. Kościół jest w ieczny —  po­

w iadają  mi w  Sekretariacie Stanu —  i ubez­
piecza się na każdą m ożliwość.

Tym czasem  znaleźliśm y się pod okiem 
dwóch agentów, k tórzy zbyt natrętnie krę­
cili się koło nas. Opuściliśm y balustradę i 
w o lnym  krokiem  przeszliśm y do pobliskiej 
kaw iarni. Za ję liśm y w ygodne m iejsce z da­
la do ludzi, w  cieniu japońskiego dębu. K e l­
ner podał nam dwa werm uty i podjęliśm y 
na nowo przerwaną rozmowę.

—  Podobają mi się te ubezpieczenia 
zwłaszcza, że na m iejsce Popolarów  Pius X I 
sięgnął jednak po masy włoskie.

—  M yśli pan o A k c ji K ato lick ie j.
—  Oczyw iście! T o  jest praca istotna w  te­

renie i psuje k rew  duce.
—  A le  to się już zidentyfikow ało z partią 

faszystowską.
—  N ie rozum iem  tego.
—  Włoska A kc ja  Kato licka pracuje dla 

Mussoliniego.
—  N iem ożliw e.
— Dam panu tego dowody.
—  To papież skapitulował.
—  Pod presją i za 700 m ilionów  lirów  w 

gotów ce i dwa m iliardy w  papierach w a r­
tościowych.

—  Jak to się stało?
—  W idzi pan, Mussolini to w ie lk i gracz. 

Po rozw iązaniu Popolarów  pow iedział pa­

pieżowi. że pragnie rozw iązać tzw. kwestię 
rzymską. Jak panu wiadomo, po zajęciu 
Rzymu przez wojska Piemontu w  1870 r. 
Pius X I  zamknął się w  murach W atykanu 
i ogłosił się w ięźniem . Na Sabaudów, któ­
rzy dokonali zaboru Rzymu, rzucił klątwę. 
Mussolini i papież rozpoczęli w  tej sprawie 
ciche pertraktacje. A le  jakoś nie szło. Duce 
postaw ił za warunek, aby W łoska A kc ja  
Katolicka pracowała dla partii faszystow ­
skiej. Papież nie chciał z tego monopolu 
dusz zrezygnow ać na rzecz czarnych koszul. 
W ówczas Mussolini zorganizował w  Rzym ie 
i w  całej Ita lii o lbrzym ie m anifestacje prze­
ciw ko papieżow i i h ierarch ii Kościoła. 
Przeciągały  ulicami m iast i stolicy o lbrzy­
mie pochody m łodzieży szkolnej, un iwersy­
teckiej. Balilla  i Avangarda z transparen­
tami: Precz z papieżem ! Precz z kardyna­
łem! Precz z biskupami! Portrety  papieża 
palono na stosie... Pap ież ustąpił, Dalsze 
pertraktacje poszły gładko. W  kw ietniu 1929 
roku podpisano na Lateranie układ i kon­
kordat. Papież otrzym ał w  zamian 2 m iliardy 
lirów  w  papierach wartościowych, 700 m i­
lionów  gotówką, nowe tereny w  letn iej re­
zydencji w  Castel Gabdolfo i zgodę na no­
w e państwo kościelne pod nazwą Citta del 
Yaticano. N ow e państwo z w łasną pocztą, 
kolejką, radiem  itd., itd. K ró l W iktor Ema­
nuel I I I  w raz z kró low ą Heleną złożyli w i­
zytę papieżow i i zd jęto z nich ekskomunikę. 
Mussolini przy okazji podpisania traktatu 
laterańskiego dał m oralny policzek Piuso­
w i X I.

—  N iem ożliw e.
—  K iedy  znalazł się w  bazylice sw. P io ­

tra po audiencji u papieża i zgodnie * pro­
tokółem  „m odlił się '1 przy grobie księcia 
Apostołów , nie pozw olił się s fotografow ać 
urzędowem u fo togra fow i papieskiemu o- 
św iadczając: ..K iedy się człow iek modli, nie 
pow in ien się fotografow ać. Pan Bóg nie 
potrzebuje jego fotosu. W ystarczy mu ser­
ce człow ieka".

—  To był przycinek pod adresem papie­
ża, że w łaśnie on pozuje przed obiektywem  
w  czasie m odlitwy.

c. d. n.



W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 
B U D U J E M Y  K O Ś C I Ó Ł

isaliśmy o Strzyżowicach, że lud 
duchowo się budzi i buduje 
Kościół Polskokatolicki.
W  niedzielę 30 kwietnia w y­
znawcy Kościoła Polskokatoli- 
ckiego w  Strzyżowicach manife­

stowali swą wiarę i ftiilość do Tej, która 
światu dala Zbawiciela.

Już na godzinę przed nabożeństwem gro­
madzili się ludzie pod prowizoryczną kapli­
cą. Zawieszony transparent mówił o powi­
taniu Arcypasterza.

Przybył do Strzyżowie J. E. Ks. Biskup 
J. Pękala w  towarzystwie ks. dr E. Bała- 
kiera, ks. kanonika T. Gotówki, ks. pro­
boszcza F. Rumińskiego, ks. dyrektora C. 
Jankowskiego. Punktualnie o 17-tej pieśnią 
maryjną, którą odegrała orkiestra, rozpo­
częto uroczystość.

Procesja wyruszyła przed plebanię na 
spotkanie Ks. Biskupa, który w  otoczeniu 
duchowieństwa udał się do kaplicy, aby tu 
dokonać poświęcenia obrazu Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy.

A  gdy obraz był już poświęcony, ufor­
mowała się procesja, która z pieśnią m aryj­
ną śpiewaną na przemian z orkiestrą w y­
ruszyła przez wieś. Na przestrzeni kilometra 
mieniły się w  kwietniowym słońcu barwne 
sukienki i chorągwie, w  niejednych oczach 
łzy się srebrzyły, a melodia śpiewana potęż­
nie półtoratysięczną piersią —  niosła się 
echem daleko.

A  w  pieśni tej była i siła zaklęta, i skarga 
jakaś, którą nie człowiek, tylko Bóg zrozu­
mieć i wysłuchać może. Kwitnące jabłonie 
i zboża zielone rosnące przy drodze zdawa­
ły się dziwić, skąd się tyle ludzi dziś wzię­
ło i tyle radosnego śpiewania. Tylko przez 
nieliczne firanki wyglądały naznaczone gry­
masem twarze tych, których irytowała ta 
manifestacja wiary w  Matkę Zbawiciela, bo 
oni zbawienia z Watykanu czekają.

Gdy po skończeniu procesji i odmówieniu 
litanii celebrans zaintonował „Pod Twoją  
Obronę" podchwycili ją  młodzi i starsi i by­
ło w tej modlitwie i w  tym śpiewaniu tyle 
serca i tyle wiary, że nawet człowiek zim­
ny wewnętrznie pojąć to i odczuć był w  
stanie.

Po nabożeństwie Ks. Biskup wygłosił ka­
zanie. M ówił o czci Matki Najświętszej,
o odrodzonym Kościele. Mówił, że uroczy­
stość dzisiejsza nie jest przypadkowa, boć 
to Jej opiece polecamy parafię w Strzyżo­
wicach, jej duszpasterza i wiernych. Słu­
chali ludzie uważnie, bo Ks. Biskup mówił 
serdecznie i prosto, że każdy mógł go zro­
zumieć.

Ks. W . Rybiński dziękował Ks. Biskupo­
wi za przybycie i wspólną modlitwę, za Sło­
wo Boże i błogosławieństwo. Dziękował du­
chowieństwu i wiernym, a w  szczególności 
braciom z parafii bolesławskiej, którzy tu 
autobusami przybyli i przedstawicielom pa­
rafii częstochowskiej.

Pieśnią „Chwalcie łąki umajone" zakoń­
czono tą piękną, maryjną uroczystość. Słoń­
ce chyliło się ku zachodowi i długie cienie 
padały na drogę od drzew stojących i ludzi, 
którzy radośni i podniesieni duchowo w ra­
cali do swoich domów.

Duszpasterzowi i dzielnym Braciom, i Sio­
strom ze Strzyżowie „Szczęść Boże" życzy­
my. Wasza walka i praca —  to krok na­
przód wierzących ludzi do Boga, to zerwa­
nie jednego ogniwa duchowej niewoli.

Tekst E. N.

Zdjęcia J. K R EC ZM ANSK I

Małe dziewczynki w proceiji s iły  
pierwize...

i
Ks. Biskup Julian Pękala w asyście 
duchowieństwa dokonał poświęcenia 

obraiu.

Barwne szarfy, które niosły kobiety i dzie
i z Kość

„Pod Twoją Obronę uciekamy sii
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Chorągwie jaśniały w tloncu i mieniły ne kolorami.kieslra giwietnil* muzyką piąkną uroczysloM maryjną..

'o procesji de plebanii.

to symbol łączności z Maryją 

iraly czcicielki Maryi.

Płynęła piein maryjna w 
czasie poświęcenia.

Od plebanii wyruszyła pro­
cesja na spotkanie dostoj­

nego goicia.
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ziecko jest wystraszone i nie-

D śmiałe. Na bladej tw arzyczce 
widoczne są ślady lez. Ociera 
je  pow oli wychudłą rączką i jak 
gdyby wstydząc się własnego 
ubóstwa (ma na sobie mocno 

w ytarte liche ubranko i dziurawe sandał­
ki) spuszcza śliczne, p iw ne oczęta ku zie ­
mi. — Zaprowadzisz mnie do mamusi i ta­
tusia? ’ M ilczy.

— N ie bój się nic ci złego nie zrobię, a 
jak zaprowadzisz dostaniesz cukiereczek. 
I to taki słodki, słodki... N ie  podnosząc oczu 
odpow iada cichutko: — Mamusię mam, ale 
tatusia nie mam. — A  gdzie tw ó j tatuś? 
Zapada m ilczenie. Mamusia dziecka, Zofia  
Górska, młoda chociaż sterana życiem  i pra­
cą fizyczną kobieta w ilgotnym  ręcznikiem  
w yciera  tw arzyczkę sw ojej pociechy: — Jak 
jeszcze raz będziesz biegał sam po wsi, to 
dostaniesz klapsa. Chcesz chyba, żeby zno­
wu cię 'b il i .  Tatuś przecież ciebie nie obro­
ni. Jesteś sierotka, bez tatusia. Dziecko do­
stało kubek m leka z kawałkiem  suchego 
chleba. a my przeszliśm y do w ilgotnej, cias­
nej izby o jednym, m ałym  okienku na 
świat.

— Pan pewnie był w  Brodach, panu chy­
ba m ów ili o mnie? Skinąłem  głową.

— Proszę w ierzyć, mnie jako kobiecie tak 
przj kro — wyrzuca z siebie drżącym  g ło­
sem — i serce nieraz boli, że on opływ a w  
dostatkach, a dla swego dziecka i dla mnie 
nie chce nawet przesłać 200 zł m iesięcznie.
— W ięc jednak dziecko ma ojca — p rzery­
wam.

— Ech, taki ojciec, niech go tam.
W  myślach odtwarzam  przebieg tragedii 

Z o fii G órskiej i je j dziecka słyszanej i po­
tw ierdzonej przez w iarygodnych ludzi.

Brody są n iew ielk im  miasteczkiem. Tutaj, 
niedaleko plebanii rzym skiej w  zacisznej 
leśniczówce Zofia  Górska zaczęła prricę ja ­
ko pomoc domowa. Pracowała ciężko, ale 
zawsze mogła odłożyć parę groszy na sw oje  
potrzeby; rodzice je j także odczuwali ulgę 
i zadowolenie, że ich Zośka usamodzielnia 
się i staje się „śm igłą dziewuchą", bo m ó­
w iąc prawdę w  rodzinnym  domu nie prze­
lew ało się. Pew nego razu zaw itał do leśni­
czego ks. proboszcz Sidorowicz. Popróbował 
w ina dom owego w y rob u  pogadał o pogodzie 
i tegorocznych plonach, palnął kilka dow ci­
pów  i już m iał się żegnać, gdy na podwór 
ku dostrzegł zgrabną postać dziewczyny. — 
Na posługach? — rzucił jak  gdyby od nie­
chcenia. Przydałaby się na plebanię. N ie 
długo przyjedzie  ks. w ikary, będzie nas 
dwu, a obiadu porządnego nie ma komu 
ugotować. — Chce ją ks. proboszcz od nas 
zabrać, m ożem y się przecież dogadać — da­
ła do zrozum ienia żona leśniczego. Ugoda 
stanęła przy szklanicach wina.

— Żeby pan w iedzia ł jak  bardzo nie 
chciałam iść na plebanię. M iałam  wtedj 
złe przeczucie, ale tak mnie ugadali i ocza­
rowali, że w  końcu ustąpiłam. Zresztą ro ­
dzice Z o fii G. traktow ali to jako swego ro­
dzaju awans. Ks. proboszcz był delikatny 
i nieco oględny w  zalotach a i podeszły 
w iek  niezbyt mu na to pozwalał. Dopiero 
kiedy przyjechał na parafię m łody w ikary 
ks. Będkowski — gospodyni poczuła się w 
roli ściganej istoty.

— N ie dawał mi ani chw ili spokoju. K a ­
zał niby to starannie sprzątnąć jego pokój, 
żeby dłużej pozostawać ze mną sam na sam 
B ył natrętny w  swoich zalotach, chociaż 
broniłam  się jak  tylko mogłam. Pam iętam  
jak w  jednym  z niedzielnych kazań pouczał

ludzi: „Strzeżcie się grzechu nieczyslosci 
albow iem  niepanowanie nad zmysłam i za­
prowadzi was do zguby i ognia piekielnego". 
Przypom niałam  mu te słowa. I na to nie 
zwracał uwagi. M ów ił, że kocha mnie szcze­
rze i gorąco, że jestem  dla niego wszystkim. 
N ie w ierzyłam  mu i nie ufałam, w zią ł mnie 
jednak podstępem.

Korzystając z niem ej aprobaty proboszcza 
przem yślny ks. w ikary upił dziew czynę w i­
nem mszalnym, a potem ją uwiódł obiecując 
za pieszczoty w ieczne zbaw ien ie

-  Gdy po upływ ie kilku tygodni pow ie­
działam  mu, że czuję się w  odm iennym  sta­
nie, przeraził się i wystraszył nie na żarty. 
Tłumaczył, że Bóg nie życzy sobie ow oców  
pozamałżeńskiego pożycia, dlatego powinnam 
poddać się zab iegow i ginekologicznemu. Po­
w iedziałam  mu wtedy, że to grzech śm ier­
telny pozbywać się dziecka — tak przynaj­
m niej naucza Kościół rzymski. Skrzyczał 
mnie i nie chciał ze mną w ięcej rozmawiać. 
Urodziłam  dziecko i w róciłam  do rodzinnej 
wioski.

Tym czasem  sprawa nabrała rozgłosu. Sąd 
przyznał dziecku prawo do nazwiska ojca 
i zobowiązał go do płacenia alim entów. 
Ks. Będkowski w ił się jak w  ukropie; prze­
ciwko Z o fii G. nastawił m iejscow e dewotki 
N ie dawano je j ani dziecku w  spokoju 
przejść, obrzucano nie tylko w yzw iskam i 
ale i kam ieniam i. Od uderzenia kamieniem 
w g łow ę doznała urazu: kilka m iesięcy le ­
żała w  szpitalu, dzisiaj jest kaleką.

— W obec tego jak pani teraz żyje?
Przez łzy z głębi dusz> w ydobyw a ą się 

słowa wypełn ione cierpieniem  i uczuciem 
krzyw dy: — N ie mam w  co ubrać dziecka 
i na życie pieniędzy mi często braknie, cho­
ciaż czasem rodzice dopomogą i ja  na po­
sługach trochę zarobię. On bow iem  wciąż 
zm ienia m iejsce pobytu, byle ty lko nie pła­
cić a lim entów  — 200 zł m iesięcznie. Byłam 
z t skargą w  kurii, ale tam rozłożyli bezrad­
nie nece.

Praw dę pow iedziało m i dziecko: — Ja nie 
mam tatusia. Ten tatuś chociaż żyje, nosi 
sutannę: głosi pobożne kazania nawołujące 
do zachowania czystości przedm ałżeńskiej, 
nie chce słyszeć ani znać w łasnego dziecka. 
N ie  przejm uje się, że ono cierpi niedosta­
tek razem  z matką, że źli ludzie usiiu.ią 
w okół tych dw ojga w ytw orzyć  jak  najgorszą 
opinię. G dzież jest jego sumienie jako ka­
płana i jako człow ieka, gdzież są sumienia 
i serca tych, którzy z jednej strony naw o­
łują fa łszyw ie do zachowania czystosci cie­
lesnej i celibatu, z drugiej zaś sami je  
gwałcą i naruszają, porzucając własne dzie­
ci na pastwę losu.

Smutny los dziecka, które nie ma tatusia.

M. N A R T O W SK I

W  swej książce pt. „In  place of fo lly "  —  
(Zam iast szaleństwa) am erykański pu­
blicysta Norm an Cousins dokonuje 

przeglądu h istorii ludzkości, rozpatrując pro­
porcje m iędzy okresami w o jny  i pokoju. 
Zagadnienie to jest tematem ciekawej kore­
spondencji Zygm unta Broniarka z U SA, za­
m ieszczonej na łamach „Przeg lądu  Ku lturąl- 
nego“ .

Cousins stwierdza, że od 3600 roku przed 
naszą erą św iat m iał ty lko 292 lata pokoju. 
W  tym samym czasie odbyło się 14.513 w ięk ­
szych i m niejszych wojen.

Około 1.240 min ludzi straciło życie bądź 
na wojnie, bądź z powodu chorób, które 
w ojna sprowadziła. Oznacza to, że co czw ar­
ty człow iek z żyjących na ziem i od 3600 r. 
p.n.e. ginął na skutek wojny.

W ojna przynosi rów n ież zawsze w ie lk ie  
straty materialne. Ich wysokość ustalona 
przy pomocy mózgu elektronow ego w yraża 
się sumą astronomiczną 500.000.000.000.000 
000.000 dolarów  (5 i 20 zer).

Od 650 r. p.n.e. św iat »-„brał udział" w  
1.656 „w yścigach  zbrojeń". W yścigi te do­
prow adziły  w  1640 wypadkach do w ojny. 
W  pozostałych wypadkach, k iedy doszło do 
zbrojnego starcia, nastąpiły k ryzysy ekono­
miczne.

C O  CZW ARTY  
C Z Ł O W I E K  
GINIE NA WOJNIE

Tak w ygląda przeszłość. A le  mózg e lektro­
nowy Cousins'a nie zajm uje się wyłączn ie 
historią ludzkości, wojnam i, które toczyły 
się na przestrzeni ostatnich 5560 lat. M ózg 
e lektronow y m ówi rów n ież i o przyszłości 
w yim aginow anej —  na szczęście —  ale mo­
gącej stać się okrutną rzeczywistością, jeśli 
„zam iast szaleństwa" —  nie zapanuje roz­
sądek.

Następna wojna —  oczyw iście atomowa *— 
w edług Cousins‘a doprowadziłaby do śmierci 
1.400.200.000 ludzi.

P rzerw ijm y  ponure rozważania liczbowe

mózgu elektronowego. N aw et jeże li p rzy j­
m iem y z zastrzeżeniem  liczby bilansujące 
biologiczne i m aterialne skutki w ojny, nie 
wolno nam zapominać o rzeczywistości;, w  
której żyjem y.

Postęp techniczny osiąga w  szybkim  tem ­
pie oszałam iające rezultaty. 12 kw ietn ia r. b. 
m jr Gagarin dokonał lotu dokołaziem skiego 
w  zam kniętej kabinie w  ciągu 98 minut. 
W trzy tygodnie potem Am erykanin  Shepard 
odbył lot na wysokości 185 km. Oba kosmo­
nauci szczęśliw ie powrócili na ziem ię. Bez­
sporny sukces techniki.

Zm niejsza się odległość m iędzy obiema 
półkulami. Sam oloty odrzutowe przelatują 
przez A tlan tyk  w  niespełna 7 godzin, a w  
niedalek iej przyszłości sam oloty o szybkości 
ponaddźw iękowej oblecą glob ziemski w  5 
godzin.

T e  naprawdę im ponujące w yn ik i i osiąg­
nięcia powinny służyć D O B R U  ludzkości. 
N iestety, ciągle ży jem y pod strachem, że 
mogą być wykorzystane dla celów  niszczy­
cielskich i przyczynić się do zagłady ludz­
kości.

W ojna jako wojna rozw iązyw ania k on flik ­
tów  m iędzynarodowych w  w ieku  bomby ato-

c. d. na słr. 13



Roman Siedlecki opowiadał historię swego życia Ka­
lince Miłowskiej, którą poznał w  Zakopanem i  darzył 
ją szczerą sympatią. Taką sobie wyobrażał swoją przy­
szłą. żonę.

Chciał ją pocałować, ale Kalinka poczuła się dotknię­
ta...

Za wcześnie, kwiatku, za wcześnie. Uczucie musi doj­
rzeć.

Spotkali się na herbatce z ks. Bogusławskim w pen­
sjonacie na Bukowinie, gdy wracali do Zakopanego, 
zapadała noc i wszystkich do snu tuliła.

Kasztanek, chociaż do domu było mu spieszno, a dorożka 
swpim ciężarem  staczała się w  dół, musiał kroczyć wolno, 
w strzym yw any lejcam i przez woźnicę. Skrzypia ły hamulce.

W  pewnym  momencie Siedlecki najniespodziewaniej 
zm ienił temat rozm owy. Po prostu zapytał księdza czy jest 
zw olennik iem  pokoju, czy w o jny? N ieco zdziw iona i zasko­
czona była tym  pytaniem  M iłowska. Rozm aw ia li dotąd na 
najróżniejsze tematy. B y ły  to raczej luźne spostrzeżenia 
i uwagi. A le  w łaściw ie ucieszyła się, że Siedlecki poruszył 
ważny temat. Czuła wszakże, iż nie bardzo nadaje się on 
w łaśnie teraz do dyskusji. Ksiądz Bogusławski czuł się za­
skoczony tym  pytaniem . Pew nie, m ógł dać krótką odpo­
w iedź i przejść na inny temat. Tak postąpić nie chciał. 
O czyw iście był za pokojem , któż by mógł chcieć wojny. 
W ojna jest w  swej istocie czymś okropnym, a je j przebieg 
zawsze jest ohydny. W  milczeniu, jak ie na chw ilę zapadło, 
jego myśl pracowała intensywnie. B ył człow iekiem , który 
nie chce zbywać półsłówkam i. Sam żądał zawsze i pragnął 
jasnego staw iania sprawy. Nieszczerości w  zapytaniu Sied­
leckiego też nie wyczuł. W reszcie odezwał się:

— Pan już n iew ątp liw ie  czytał książkę Cronina: ..Gwiaz­
dy patrzą na nas“ , tłumaczoną na język  polski.

— Niestety, dotąd książki tej nie czytałem.
— A le  cóż ona ma wspólnego z pytaniem  pana Romana?
— Ja ją  czytałam  — dorzuciła M iłow ska i spytała:
— To  ciekawa książka. Opisuje ciężką pracę górników  

angielskich na przestrzeni p ierwszych dziesiątków  lat b ie­
żącego wieku. N iespotykanie ciężkie w arunki ich pracy 
w  porównaniu do niskich zarobków  budzą mocne sprzeci­
w y. Otóż w  tej książce — proszę was — opow iadał ksiądz 
Bogusławski — Cronin porusza rów n ież zagadnienie wojny. 
Czyni to z okazji wybuchu w o jny  z lat 1914—1918 i przy­
musowego poboru rekruta. Jeden z bohaterów książki A r ­
tur Barras odm ów ił spełnienia obowiązku wstąpienia do 
wojska. Został za to postawiony przed trybunał. Jeden 
z członków  trybunału, pastor anglikański, w ielebny Enoch 
Low n, w  czasie rozpraw y przeciw  A rtu row i przeprowadził 
z nim  następujący dialog. Okazję ku temu dała odpow iedź 
A rtura na pytanie:

— Dlaczego pan nie chce wstąpić do arm ii i iść na front?
— N ie chcę zabijać nikogo.
— Tu w ie lebny Low n zadał pytanie:
— Jest pan chrześcijaninem , nieprawdaż? — zw rócił się 

do Artura. — N ic w  re lig ii chrześcijańskiej nie zakazuje 
uprawnionego zabijan ia w  służbie dla ojczyzny.

— N ie  istn ieje uprawnione zabijanie.
W ie lebny Low n  przechylił kościstą twarz.
— Co pan przez to rozumie?
A rtu r odpow iedział szybko:
— N ie  jestem  zbyt relig ijny, a przynajm niej nie re lig ij­

ny w  pańskim rozum ieniu tego słowa. Lecz pan m ówi
0 chrześcijaństwie, re lig ii Chrystusa. Otóż nie mogę w y ­
obrazić sobie Jezusa Chrystusa, który u jm uje bagnet w  dłoń
1 zatapia go w  brzuchu niem ieckiego żołn ierza lub angiel­
skiego żołnierza. N ie mogę w yobrazić sobie Jezusa Chry­
stusa przy angielskim  karabinie m aszynowym  lub niem iec­
kim  karabinie m aszynowym, przy śm iertelnej kośbie n ie­
w innych ludzi.

W ie lebny Low n poczerw ieniał ze wzburzenia. W ydał się 
przejęty  n iewysłow ioną zgrozą.

— To jest bluźnierstwo — zawołał.
— Jasną jest rzeczą — ksiądz Bogusławski m ów ił dalej — 

odczytawszy ten fragm ent z notesu, że nie zdanie pastora 
Łowna, a Artura Barrasa — jest rów n ież moim  zdaniem. 
Czyli, na w o jnę zawsze patrzyłem  i patrzę jako na zło, 
w  pokoju w idzę możność rozwoju kultury, dobrobytu i po­
stępu człowieka.

W  Poron in ie był jeszcze dzień. N aw et z lekka przeb ija ły  
przez kłębiaste chmury prom ienie słońca. Nawałn ica mgły
przem inęła, popłynęła dalej grzbietem  Bukowiny.
f

Ksiądz Bogusławski przy kościele wysiadł, życzył pannie 
M iłow sk iej szczęśliwej drogi i pożegnał się z nimi. Wszedł 
do kościoła. Ogarnął go półmrok. Przyk lękną! w  pobliżu 
ołtarza głów nego w  ławce i począł dumać. W  kościele pa­
nowała cisza. Św iatełko w iecznej lam pki m igotało. Ksiądz 
już na Bukowinie, chodząc wąskim i ścieżynami leśnymi, 
odm ów ił b rew iarz na dzień bieżący. Teraz przy św ietle 
elektrycznym  rozpoczął m ówić brew iarz na dzień następ­
ny. Zagłębiony w  m od litw ie  coraz bardziej oddzielał się od 
świata ziemskiego, wkraczał w  św iat nadprzyrodzony, 
w  krainę Bożego klim atu i Bożego pokoju.

M od lił się za św iat i za siebie. Często się m odlił: „pro 
me indigno sacerdote“ , bo czuł, czuł to coraz w yraziściej, 
że już długo nie potrafi tak żyć, udawać, d ław ić w  sobie 
w łaściw ego człow ieka. Pragnął, a jednocześnie bał się w y ­
buchu swego wnętrza... M od lił się. ale poza słowam i mo­
d litew nym i już od długich lat kryła się w alka dwóch lu­
dzi: kapłana z człow iekiem , Rzym ianina z Polakiem , w o l­
ności z niewolą. Jakże m ilszą m odlitw ą byłby brew iarz 
kapłański odm awiany po polsku, bez ck liw ych  legend.

*
Pociąg z Zakopanego w jechał na tor poroniński. K rótko 

przedtem  przyjechali na stację M iłow ska i Siedlecki. Już 
się pożegnali. Panna Kalinka wchodziła po stopniach w a­
gonu, niosąc niedużą walizeczkę. N iespodzianie jednak ze­
szła ze stopni ku rozradowąniu Siedleckiego, podała mu 
jeszcze raz rękę i pocałowała go, m ówiąc:

— Jesteś m iły, mój Romanie. Żegnaj!
Po czym  szybko weszła do wagonu. Znalazła m iejsce przy 

oknie. O tw orzyła  je. Romana, niestety, nie mogła w zrokiem  
odszukać. Pociąg ruszył. Oddalał się.

Siedlecki długo patrzył za pociągiem  odwożącym  Kalinkę.

R O ZD Z IA Ł  D W U D ZIE ST Y  P IĄ T Y

Po wystąpieniu W isław y Różańskiej z klasztoru rodzina 
je j praktycznie zerwała z nią. W praw dzie  żadna ze stron 
nie dawała okazji u jaw nienia swoich opinii, jednak nie 
korespondowali ani nie w id yw a li się ze sobą, poza jedyną 
w izytą  W isław y m niej w ięcej rok po je j wyjściu  ze Zgrom a­
dzenia. W isława wszakże w  ostatnich latach nieraz myślą 
wracała do sw ej rodziny. N ie  mogła zrozum ieć niespra­
w ied liw ego  stanowiska swoich rodziców  i lekceważącego 
stosunku do niej swoich braci i sióstr. Za co oni ją  potępi­
li? Przec ież postąpiła zgodnie ze swoim  sumieniem. Już 
długie lata żyła i pracowała uczciw ie jako żona i matka. 
To prawda, że sama też odtąd nie szukała kontaktu z ro­
dziną, ale czyż mogła ona- pierwsza starać się o to, skoro 
rodzina po tak chłodnym przyjęciu  je j i odprawieniu m il­
czała? A  jednak chciałaby nawiązać ze swoją rodziną ze­
rwane nici. Szczególnie ciekawa była losu najm łodszego 
swego brata. K iedy  go ostatni raz w idziała, kończył dwu­
nasty rok życia. W  pam ięci przechowała go w iern ie. Mogła 
go każdej chw ili dokładnie opisać, m imo iż upłynęło już 
dwadzieścia lat. Tak, za W łodkiem  tęskniła. I dziwna 
rzecz — tęsknota ta mocno splatała się z cierpieniem  z po­
wodu wypadku swej córeczki, Anki. Zauważyła to zw łasz­
cza dzisiaj, siedząc w  oczekiwaniu kolacji przy oknie i pa­
trząc w  dal, otoczona mrokami wieczoru. Już piąty dzień 
upływał od wyjazdu  je j męża do Krakow a. N ie  otrzym ała 
żadnych wiadom ości o stanie swej córeczki. N ie  w iedziała 
też nic o ewentualnym  term in ie powrotu H ieronima. A  k ie­
dy myśl je j szybowała do szpitala i pokonując przeszkody 
czasu i przestrzeni stawała przed łóżeczkiem, w  którym  
leżało je j dziecię, pamięć przyw odziła  rów n ież żyw o W łod ­
ka, jak  nigdy dotąd.

*
W  szpitalu H ieron im  Starczynski spędził już niejedną go­

dzinę. P rzyzw ycza ił się do zapachów przeróżnych lekarstw  
m ieszających się w  pow ietrzu  swoją wonią w  specyficzny 
szpitalny „zapaszek1-. Oswoił się z poczekalnią zawsze czy­
stą jak św ieżo obleczona pościel. Patrząc na personel krzą­
tający się dzień i noc zrozumiał, że tu, w  szpitalu, ludzie 
pracują ciężko i ofiarnie. I p ielęgniarki, i lekarze z pomoc­
niczym  sztabem sanitarnym, i cały szereg ludzi n iew idocz­
nych, ale pracujących na swoich posterunkach: w  biurze, 
w  kuchni, przy sprzątaniu. Oni walczą wszyscy razem ze 
śmiercią, pracują dla życia. Szczególnie tu, w  szpitalu dzie­
cięcym. wszyscy oni pracowali nad utrzymaniem  i rozw o­
jem  życia. Byli podobni do roln ików  pielęgnujących co do­
piero zieleniące się łodygi i chroniących je  przed złam a­
niem. Życie jest jak  rola... Słabych ludzi, jak  w ątłe rośli­
ny trzeba wesprzeć, wspomóc, chorych ludzi jak nadłama­
ne łodygi trzeba podeprzeć, leczyć.

Upadek Anki okazał się w y ją tkow o ciężki. Trudno było 
nawet postawić diagnozę. K ilkakrotne konsylia lekarskie nie 
dały rezultatu. Dopiero w  trzecim  dniu po bardzo dokład­
nym badaniu aparatem  Roentgena zauważono lekką rysę 
w  kości czaszki. Diagnozę Starczyński przyjął spokojnie. 
M ów iącego lekarza słuchał bardzo uważnie. Starczyńskiego 
zawsze wytrącała z rów now agi niepewność. Chociaż w ięc 
teraz usłyszał w iadomość bolesną, to równocześnie wstąpił 
weń jakby now y duch, odżyła przedsiębiorczość, zbudził się 
doświadczony człowiek. Po odbytej rozm ow ie z lekarzem  
postanowił zaraz wracać do Zakopanego. I rzeczywiście, nie 
m inęły dw ie  godziny, a jechał podskakującym autobusem 
do sw oje j rodziny. W  g łow ie rodziły  się różne plany. N i-



zego jednak nie postanawiał, decyzję odkładał do czasu 
ozm ow y ze swoją żoną: dotąd zawsze raczej w spóln ie de-
ydow ali o wszystkich ważniejszych sprawach, i tym  ra-
em nie może być w yjątku  — tym  bardziej, że chodzi o ich 
własne, nieszczęśliwe dziecko.

Siln ik ciężko pracował. Szofer często zm ieniał biegi. Je- 
hał trochę nerw ow o. W  św ietle  reflek torów  szosa zakopian­
ka fa low ała  jak  szara wstęga poruszana podmuchami w iat-
u. Podróżn i m ilczeli. M łoda konduktorka o bujnej fryzurze 
:zuwala i wyraźnym  głosem inform owała pasażerów
i zb liżających się m iejscowościach. Po obu stronach szosy 
>ełzały cienie. Czasem zam igotały św iatła z dom ów poroz- 
zucanych tu nieregularnie, to znowu autobus rzucając ref- 
ektorowe św iatła na szare ściany zgrupowanych dom ów 
irzejeżdża! przez wsie i m iasteczka; zatrzym ywał się ty 1- 
lo na energiczny rozkaz dziarskiej konduktorki.

Obok Starczyńskiego siedział m ężczyzna w  sile wieku,
spoglądał na Starczyńskiego, k iedy siadł przy nim. A le  
lie  pow iedział słowa. Późn iej spojrzał na niego jeszcze kil- 
[a razy, jakby ukradkiem. W reszcie, w idać, .przyzwyczajo- 
ly  do prowadzenia rozm ow y w  podróży zw rócił się do 
Starczyńskiego ze zdaw kow ą uwagą na temat szybkości 
lutobusu. A  skoro Starczyński po chw ili zastanowienia od- 
jow iedzia ł. nawiązała się m iędzy nim i rozmowa.

— Jednak t o  w s z y s t k o  jakoś postępuje naprzód.
—  Owszem, ale co pan m ial konkretnie na myśli? —  spy- 

ał Starczyński.
—  Wszystko, na co patrzym y w  dzisiejszej Polsce. R oż­

ne niedociągnięcia, które uwidaczniały się może w  p ierw ­
szych miesiącach powojennych, a nawet w  pierwszych la- 
ach po w o jn ie  jakoś ustępują. G rozą ziejące kikuty do­
mów zburzonej W arszawy, Poznania. W rocław ia. zam ie­
niają się w  nowoczesne bloki m ieszkaniowe, w  kompleksy 
iabryk. N aw et produkujemy sw oje  samochody. Dzieci i ca­
la m łodzież, a nawet starzy uczą się. Tak, panie, lud jakoś 
ja je  sobie radę. Budujemy w  m ozole nową Polskę. T o  nic. 
ie  jeszcze są braki, ale będzie lepiej. Na pewno!

Autobus w jechał w  ulice N ow ego Targu. Zatrzym ał się 
lv rynku. Część pasażerów wysiadła, w idać dobili już do 
celu podróży. K ilku  nowych wsiadło. Szofer poszedł do ba­
ru, to samo uczyniła konduktorka.

N iebo barw iło się granatem, m igotały gw iazdy, dobrze na­
św ietlone nieco jakby od dołu ustrzępionym bladym księ­
życem. Przed  autobusem przechadzali się też, rozm aw iając 
ie  sobą, Starczyński i jego  sąsiad, Franciszek W ile jsk i.

Po dziesięciu minutach w róciła  obsługa autobusu, k ie­
rowca i konduktorka.

— Proszę wsiadać, ruszamy!
W  ostatniej bodaj sekundzie dopadł autobusu dziw n ie 

wyglądający, zadyszany mężczyzna. Z trudem wszedł do 
wnętrza, rozglądnął się dzik im  .wzrokiem  i zatoczył się, ale 
nie upadł. Coś krzyknął. N ikt go nie zrozumiał. Po czym 
najniespodziewaniej usiadł na kolanach starszej, spokojnie 
siedzącej kobiety. Raczej upad! na nie.

Dotąd zim no i spokojnie patrząca konduktorka zb liżyła 
się do nowego, dziw nego pasażera:

— A  z panem co?
— Bbbi - le t !. — jąkając się odpow iedział.
— Dokąd?
— Do K ra - kra - koo - w a!
— M y jedziem y do Zakopanego. Musi pan wysiąść i po­

jechać innym  autobusem w  przeciwnym  kierunku.
N ie  usłyszał już tej uwagi. Zatruty alkoholem , zasnął.
Po chw ili za ję li się nim  m iejscow i m ilicjanci. Autobus 

ruszył z małym  opóźnieniem.
— I z tą wódką! W idzi pan, jak to dzisiaj inaczej niż 

przed wojną. To, co w idzie liśm y przed chw ilą napawa 
wstrętem  i obrzydzeniem .

—  Byłem  niedawno w  kinie —  rzekł Starczyński w  od­
pow iedzi W ilejskiem u. W idzia łem  film  polskiej produkcji
o szkodliwości alkoholu. W spaniały film . W spaniały pod 
w zględem  technicznym  i rzeczowym . I przekonywujący. 
M iędzy innym i pam iętam  taką scenę. W p ierw  pokazano 
pracę serca i krążenie k rw i u człow ieka żyjącego i odży­
w ia jącego się normalnie. K rew  przepływ ała spokojnie, m ia­
rowo, celowo. Potem  pokazano mechanizm  krw iob iegu  te­
go samego człow ieka w  chw ili w yp icia  przez niego jedne­
go kieliszka wódki. Ten jeden kieliszek wódki spowodował 
w  organizm ie tego człow ieka ogrom ny chaos. Odniosłem 
wrażenie, jakby w  jakim ś misternie zbudowanym  gma­
chu całkow icie zelek try fikow anym  i precyzyjn ie dzia ła ją ­
cym, zabezpieczonym  na ewentualny wypadek w ielom a 
dzwonkam i alarm owym i, nagle zakradł się śm iertelny wróg, 
toteż automatycznie w łączone dzwonki zaczęły p rzeraźliw ie 
dzwonić i w  całym  gmachu zapanował nerw ow y hałas, bez­
ładny ruch, bieganina. Tak nerw ow o poczęła się toczyć 
krew  w  organizm ie człow ieka, po wypiciu  jednego kieliszka 
wódki. Taki powstał w  nim ruch i bezład. A lb o  inny 
przykład. Dwóch zecerów  w drukarni. P ierw szy  trzeźwy, 
drugi w yp ił jeden kieliszek wódki. P ierw szy w  tym  samym 
czasie w ięcej złożył słów  i m niej zrobił błędów. Drugi z ło­
żył m niej i zrobił w ięcej błędów.

—  To był bardzo pouczający film .
A le  tu przypom niał sobie Starczyński w idm o szpitala. 

Zm ienił w ięc temat i swemu sąsiadowi krótko opow iedział 
wypadek sw oje j córeczki. G łosił hym ny pochwalne na cześć 
lekarzy i całego zespołu pracowników  szpitalnych. Pod­
kreślił też z mocą, że dzisiaj lekarz i szpital jest w  zasa­
dzie równo dostępny dla każdego człow ieka. I tak być po­
winno. Przed w ojną tak nie było..

Autobus planowo dojeżdżał do Zakopanego. Jeszcze ty l­
ko kilka zakrętów, potem aleja  Kościuszki, wreszcie stadion 
sportowy i samochód w jechał na teren dworca autobu­
sowego.

Starczyński po pożegnaniu się z m iłym  towarzyszem  pod­
róży szedł w  kierunku sw ojego pensjonatu. N ie zaraz uda­
ło mu się zaprzestać myśleć o W ileńskim . Ten szczery,
o zdrowym  chłopskim rozum ie cz:łowiek spodoba! mu się. 
Jego entuzjazm  chociaż jednostronny dla wszystkiego cze­
go dokonuje obecnie lud polski, im ponował mu. K iedy  zaś 
pod koniec podróży dow iedział się, że jest on znanym 
w  K rakow ie  racjonalizatorem , że kształci kilku swoich sy­
nów. nabrał dla niego pełnego szacunku. To był realny, 
konkretny Polak. N ie  dyskutujący tylko, ani szukający dziu­
ry w  całym, ale kochający Polskę i pracujący dla niej w e ­
dług najlepszych swoich sil umysłowych i fizycznych.

Im  b liżej był pensjonatu, tym szedł szybciej. M yślał już 
tylko o Aneczce i o tym, jak  je j stan przedstawi sw oje j 
żonie i co w  końcu oboje postanowią. Częściowo opanował 
go niepokój, bo świadom ością swoją znowu wszedł w  przy­
krą rzeczywistość. Ściągnął brw i. P raw ą dłoń zacisnął i do 
siebie, ty lko do siebie półszeptem rzekł:

— No, trudno, co będzie, nie od nas już zależy.
W ieczór rozsiewał dostojną powagę. Góry w idoczne po­

przez św iatło księżyca w ygląda ły  dumnie, może raczej po­
sępnie, a oplącione płynącym i chmurami robiły wrażenie 
niebotycznych. A  k iedy księżyc przesłoniony na chw ilę nad- 
biegłą chmurką cofał swe światło, wówczas góry zdawa­
ły się przerażać swoim  ogromem. W ydaw ały  się niemymi 
olbrzym am i ale o tak kolosalnej wadze, iż rodził się lęk. 
że ich ciężar bodaj załam ie skorupę ziem i i wyrzuci z je j 
wnętrza strumienie gorejącej lawy.

Bardzo się Starczyński zdziw ił i czul się zaw iedziony, 
kiedy w  pensjonacie nie zastał nikogo ze swej rodziny. T e ­
go nie p rzew idyw ał. Sądził, że wszyscy do tego stopnia 
oczekują jego powrotu, iż po prostu w ygląda ją  oknem czy 
już wraca.

A  tymczasem...
Oczyw iście Sław a Starczyńska i je j synow ie oczek iwali 

jego  powrotu. N iec ie rp liw ili się dzień, drugi. O nim m ów i­
li, myśleli. A le  ostatecznie nie stanęli w  miejscu. Za namo­
wą współpensjonariuszy starali się też jakoś pożytecznie 
skorzystać z pow ietrza zakopiańskiego. Nie, zupełnie nie 
zapom nieli ani o nim, ani o Aneczce. Do pensjonatu p rz y ­
jechali jednak nowi, m ili goście. Naw iąza li kontakt szyb­
ko ze Starczyńskim i. a w  ciągu tych dwóch dni zży li na­
w et się z nim i serdecznie;. Po kolacji, w  przekonaniu, że 
dzisiaj znowu Starczyński nie w róci, pojechali autobusem 
poprzez Jaszczurówkę, Cyhrlę aż do leśniczówki w  B rzezi­
nach. Stamtąd wolnym  krokiem  w racali idąc stale w  dól. 
Szli obok siebie jak szosa szeroka. I jak to na przechadzce 
różne poruszali sprawy, Jedne dłużej absorbowały ich uw a­
gę, inne szybko się z jaw ia ły  i szybko przechodziły, jakby 
je  w ia tr przyniósł i zaraz poniós! dalej.

C iekaw e były  w yw ody ks. Bogusławskiego z dziedziny 
agrotechniki. Z pewnym  smutkiem zauważył, że siraty, ja ­
kie Polska poniosła z powodu posuchy tej jesieni, będą mu­
sieli chłopi nadrobić jak najsolidniejszym  przygotowaniem  
się do w iosennej akcji siewnej. W łaśnie zimą muszą do­
kładnie plan pracy wiosennej obmyślić. Przejrzeć i napra­
w ić wszelk ie potrzebne maszyny rolnicze. Zastanowić się 
nad tym. jakby jeszcze pełniej wykorzystać polską rolę.

(Cdn.)



KO ŚCIO ŁY B U D ZĄ  SUM IEN IE  LUDZK O ŚCI

W  Pradze zbierze się w  dniach od 13—18 
czerwca br. 600 przedstawicieli Kościołów 
chrześcijańskich aby radzić o sprawie, która 
jest centralnym problemem naszego czasu — 
sprawie pokoju.

Kościół Chrystusowy, który jest kontynua­
torem  Zbaw czej M isji, prowadzi ją  na ziem i 
w  określonej sytuacji historycznej.

D latego K ościołow i nie może być obojętna 
sprawa pokoju i to pokoju trwałego, który 
jest zasadniczym  warunkiem  wypełn ien ia po­
słannictwa Chrystusowego na ziem i w  sto­
sunku do ludzkości.

Zrozum iałą jest rzeczą, że Ogólnochrześci- 
jańskie Zgrom adzenie Pokojow e w  Pradze 
pod hasłem ,.Pokój na ziem i", budzi żyw e 
zainteresowanie u ludzi, dla których idea po­
koju jest droga i do życia konieczna.

Sam fak t uczestnictwa w  tym  zgrom adze­
niu nie ty lko przedstaw icieli K ościo łów  eu­
ropejskich lecz także reprezentantów  Kościo­
łów  z A fryk i a nawet z Chin ma sw oją głę­
boką wym owę.

Kościół Polskokatolicki zw iązany duchowo

STU LETN IE  PR ZESĄD Y  
N A L E Ż Y  ZNIEŚĆ

Za m iędzykon fesyjnym  porozum ieniem  
wystąp ił na kon ferencji regionalnej R a­
dy N arodow ej kobiet katolickich zarów ­
no kato lick i jak i protestancki mówca,
O. Burkę, profesor teologii na un iw ersy­
tecie katolickim  A m eryk i w  W aszyngto­
nie. Zaznaczył on w  swym  przem ów ie­
niu, że dotychczas zbyt podkreślano róż­
nice, jak ie  dzielą kato lików  i protestan­
tów, nazwał rozdział chrześcijaństwa —  
zwłaszcza na polu m isyjnym  —  „hańbą" 
i z uznaniem m ów ił o staraniach Rady 
Ekumenicznej, która „stw orzyła  sprzyja­
jący  jedności k lim at" wokoło sprawy 
zjednoczenia chrześcijaństwa. O. Burkę 
jednocześnie dał w yraz nadziei, że za­
pow iedziany przez papieża drugi sobór 
w atykański będzie początkiem  dialogu 
pom iędzy społeczeństwam i w ia ry  i na­
zwał B ib lię  logicznym  punktem w yjścia  
rozm ow y o  wspólnych wszystkim  chrze­
ścijanom  punktach.

SP R A W A  IN T E R K O M U N II

W  ram ach kon fe ren c ji teo log iczne j w 
Sigtuna (Szw ecja ) odbył się po raz p ie rw ­
szy wspólny obchód K om u n ii św. dla 
prezb iterian  i  luteran, którzy się spotkali 
jako przedstaw iciele Kościoła Szkocji i 
Kościoła  Szw ecji. Oba K ościoły  na uro ­
czystościach reprezentow ali najw yżsi do­
stojn icy. G łów nym  tem atem  rozm ów  by­
ła sprawa in te rk om u n ii m iędzy tym i dw o­
ma Kościołam i. Jako przeszkodę w ym ie­
n iono na kon fe ren cji dopuszczenie kobiet 
do urzędu duchow nego w Kościele  
Szw ecji.

W SPR A W IE  PO K O JU  ŚW IA TO W E G O

Synod Kościoła M etodystów  w  B er li­
nie ogłosił niedawno następującą odezwę

i organiczn ie z narodem polskim  i z naszą 
ojczyzną w  im ię zasad Ew angelii jest rzecz­
nikiem  pokoju i braterskiego współżycia m ię­
dzy narodami.

Władze Kościoła na czele z Ks. Biskupem 
Ordynariuszem Kościoła Polskokatolickiega 
biorą czynny udział we wszystkich pracach 
i poczynaniach zmierzających do zachowania 
i utrwalenia pokoju.

Dał temu w yra z Ks. Biskup Ordynariusz 
Dr M aksym ilian Rode w  swym  program owym  
referacie, który w ygłosił na Sesji Rady Koś­
cioła w  dn. 24.11.1961 r., gdy pow iedział:

„G łoszącego tezę o pożytku w ojen  od 
czasu do czasu dla um niejszenia liczby ludz­
kości, nazwalibyśm y szaleńcem. W o jn y  nie 
chcemy, potępiam y ją  i ty lko w  n ielicz­
nych wypadkach, uznając ją za zło koniecz­
ne, dopuszczamy ją. Owszem  w  myśl Ewan­
gelii i dobra ludzkości rob im y i będziem y 
robić wszystko, aby w ojna stała się ana­
chronizmem. Robim y i będziem y rob ili 
wszystko, aby uratować i u trw alić pokój 
m iędzy narodami. W  pokoju w idzieć trzeba 
możność postępu, doskonalenie się ustro­
jów , wzrost dobrobytu, pomyślności spo­
łecznej, p rzyjm ow anie się i upowszechnianie 
się m iłości i spraw ied liwości społecznej, w  
w o jn ie  zagładę, nędzę i upadek życia mo­
ralnego i relig ijnego. D latego należy pod­
nieść głos i wołać na cały św iat o zacho­
wanie pokoju, o jego utrwalenie, o znisz­
czenie broni atom owej, o zakaz je j pro­
dukcji i dokonywania eksperym entów, w o ­
łać trzeba o powszechne rozbrojen ie i m ię­
dzynarodow y układ o pokojow ym  współist­
nieniu narodów i powszechnej współpracy. 
Kościół Polskokatolicki z zasady sw ojego 
posłannictwa i z istoty swej ideologii, którą

w  spraw ie pokoju św iatowego: „W iem y, 
że pokój, k tóry  Bóg w  Jezusie Chrystusie 
z nami uczynił, przew yższa wszelk i ro­
zum " (F ilip. 4, 7).

A le  w iem y też, że nie m ożem y Boga 
pokoju w e w łaśc iw y sposób chwalić, je ­
żeli nie uczynim y wszystkiego, co jest w 
naszej mocy dla sprawy pokoju m iędzy 
ludźmi i porozum ienia m iędzy narodami 
i rządami. Chrześcijaństwo nie może b;;ć 
nacjonalistyczne, musi być uniwersalne 
ze w zględu na sw oje zwiastowanie. W o j­
na opiera się na gw ałcie i nienawiści. 
Chrześcijaństwo —  na spraw ied liwości i 
m iłości. Kościół musi przeto zawsze być 
po stronie tych, którzy się starają usu­
nąć zarówno w ew nętrzne w  przekona­
niach ludzi tkw iące jak  i zewnętrzne 
przyczyny społecznej i m iędzynarodowej 
niespraw iedliwości. Jesteśmy za to odpo­
w iedzia ln i jako chrześcijanie.

Prosim y wszystkich ludzi, w  szczegól­
ności odpow iedzia lnych m ężów  stanu:

1. uczynić wszystko, aby potężne zdo­
bycze techniczne stały się błogosław ień­
stwem, a nie przekleństwem  dla ludzko­
ści; aby m asowe środki zagłady, którym i 
bluźni się dobroci Bożej, zostały zniszczo­
ne i aby przez powszechne, kontrolowane 
rozbrojenie, uczyniony został p ierwszy 
krok na drodze do pokojow ej epoki ludz­
kości;

2. przyczyniać się nieustannie do poko­
nania zim nej w ojny, która jest p ierwszym  
stopniem gorącej w o jn y ;

3. pomagać głodnym  i cierpiącym  na 
św iecie osobistą ofiarą  i współpracować 
w polepszaniu ich warunków  życiowych. 
W  tym wszystkim  w inna nam być m iarą 
i normą nie ty lko przypow ieść o m iło­
siernym  Sam arytaninie, lecz przede 
wszystkim  słowo Pana naszego, który po­
w iedział: „Syn  Człow ieczy nie przyszedł 
aby M u słożono, lecz aby służyć i dał ży­
cie sw e na okup za w ie lu " (Ew. św. M a­
teusza 20, 28).

jest nauka Jezusa Chrystusa, jest za po­
kojem  i za zgodną współpracą m iędzy na­
rodami. Kościół nasz pam ięta o słowach 
Pism a św. i słowa te publicznie przypom i­
na: „B łogosław ien i pokój czyniący, albo­
w iem  nazwani będą synami B ożym i" (Mat. 
V, 9); „Rozprosz (Boże) narody, które chcą 
w o jen " (Ps. 67, 31). W ołam y do wszystkich 
ludzi słowam i Chrystusa: m iejc ie  „pokój 
m iędzy sobą" (M r. 9, 49), a za Zacharia­
szem „pokój m iłu jc ie" (V I I I ,  19). W reszcie 
przytaczam y słowa proroka Izajasza i pro­
simy Boga, aby się one urzeczyw istn iły iak 
na jprędzej: „ I  (Bóg) będzie sądził narody 
i będzie strofow ał ludzi w ie le : i przekują 
m iecze swe na lemiesze, a w łóczn ie swe na 
sierpy. N ie  podniesie m iecza naród przeciw

• narodowi, ani się będą w ięcej ćw iczyć ku 
b itw ie " (II, 4)...“

K on ferencja  Ogólnochrześcijańska w  P ra ­
dze, w  której w eźm ie udział 21-osobowa de­
legacja z Polski, to w ie lk i apel do sumienia 
tych, którzy są odpow iedzia ln i za losy ludz­
kości. Zgrom adzenie pokojow e pod hasłem 
„Pokój na z iem i" to głos matek, które rodzą 
dla życia, to glos dzieci o p raw o do jasnego 
dzieciństwa, do szczęścia i rozwoju, to głos 
ludzi, którzy na ziem i pragną budować leosze 
i szczęśliwsze życie.

W  tym wielkim zbiorowym glosie w  imie­
niu milionów, bierze również udział delegacja 
naszego Kościoła z Ks. Biskupem Ordynariu­
szem na czele.

W  dniach tych m odlić się będziem y, aby 
głosy K on ferencji z P ragi dotarły do m ilio­
nów ludzi na św iecie, uczonych i prostaków, 
b iednych i bogaczy i obudziły często uśpione 
sumienia. (n)

CO CZWARTY CZŁOWIEK 
GINIE NA WOJNIE

Ciqg dalszy ze str. 10

m owej, pocisków rak ietow ych  i szybkich 
sam olotów niesie śmierć i zniszczenie zarów ­
no napadniętych jak i agresorowi.

W ie lk i grzech przyjm ą na sw oje sumienie 
ci, k tórzy chcą pchnąć św iat do straszliwej 
zaw ieruchy wojennej.

Po nieudanej inw azji na Kubę, po stłum ie­
niu puczu algierskich generałów  i po zam il­
knięciu strzałów  w  Laosie —  na razie na 
św iecie jest spokój.

Sprawa pokoju m iędzy narodam i i pań­
stwam i jest sprawą nie ty lko m ężów  stanu, 
po lityków  i w ładców. To  sprawa całej ludz­
kości, sprawa każdego człowieka, każdego 
z nas. Szeroki front powszechnej w a lk i o 
pokój i wykorzystan ie dla dobra człow ieka 
osiągnięć techniki jest sprawą dzisiaj szcze­
góln ie pilną i dojrzałą.

N iejednokrotn ie na łamach „Rodziny" da­
w aliśm y w yra z naszamu dążeniu do pokoju 
powszechnego. Nasze stanowisko w yn ika z 
zasad etyk i chrześcijańskiej a ma rów n ież 
pełne uzasadnienie w  chłodnym rozum ow a­
niu o szkodliwości wojny. W oła jąc „N iech  
ży je  pokój na z iem i"! nie ograniczam y się 
ty lko do m anifestacyjnych odruchów. Z całą 
świadomością w łączam y się w  szeroki nurt 
ludzkości dążącej do pokojow ego w spółży­
cia m iędzy narodam i i państwami.

Nasza polskokatolicka etyka nie pozwala 
na dwulicowość. Z obrzydzeniem  patrzym y 
w ięc na tych, którzy swą etykę op ierają o 
P ism o św. a depczą podstawową zasadę 
chrystianizmu —  miłość bliźniego.

W eźm y dla przykładu kato lick iego kanc­
lerza N R F  Adenauera, k tóry  głosząc ideały 
chrześcijańskie, przygotow u je swoją partię 
i naród niem iecki do nowej „odw etow ej 
w o jn y ". Jego polityce patronuje niem iecka 
rzym skokatolicka hierarch ia kościelna w  
Niem czech zach. Sprzy ja  mu rów n ież pa­
pież, nagradzając bońskiego kanclerza w o j­
ny watykańskim  orderem. O.

W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  
P O W S Z E C H N E G O



T Y L K O  D L A  K O B I E T

odobno ten ma pięk­
ny charakter, kto 
Kocha kw iaty. A le  
nie należy tutaj 
orzesadzać. N iek tó­
rzy bow iem  zam ast 

upiększać kw iatam i w nętrze 
mieszkania, jeszcze je  s2 pecą, 
bo zamiast pięknego bukiecika 
wkładają do wazonu duży i nie 
ułożony wieehsc. A  oto zasady, 
które należy stosować przy o- 
zaabianiu m ieszkania kw iatam i:

♦  Nie naleśy do wazonu wkła­
dać zbyt dużo kwiatów i to róż­
nego gatunku.

♦  Najlepiej wkładać do wazo­
nu trzy kwiatki o różnej wyso­
kości. tworząc z nich np. kla­
syczny trójkąt.

♦  Kwiaty można łączyć w  
rużnych barwach, z tym, że mu­
szą to być kwiaty wyłącznie 
jednego rodzaju. A  więc białe
i czerwone tulipany, białe, żółte, 
różowe róże.

była widoczna woda i brzegi 
wazonu.

♦  Jeżeli używa się wiele róż­
nych kwiatów, należy układać 
je w  wazonach bez malowideł.

K ochajm y kw iaty. Tw órzm y z 
nich różnorakie żyw e kom pozy­
cje, bez których nie można so­
bie w yobrazić kulturalnego w n ę­

trza m ieszkalnego i biurowego, 
ale przyozdabiajm y nim i nasze 
m ieszkanie w  estetyczny spo­
sób, bo i sposób ułożenia kw ia ­
tów  w  wazonie św iadczy o nas. 
A  wiadomo, że jak  nas widzą, 
tak o nas m ówią i piszą.

M A R IA

♦  Mo: na łączyć kilka rodza­
jów  kwiatów, ale muszą być tyl­
ko w  jednym kolorze np. białe 
tulipany, białe narcyze lub goź­
dziki.

*  Kwiatami nie należy w y­
pełniać całego naczynia ani u- 
kładaf ich w  ten- sposób, aby

SPKaWY PNi)

P R O C E S Y  

KTÓRE WINNY BYĆ 
PRZESTRO G Ą

U stawodawstwo socjalne 
stanow i integralną część 
prawa pracy. Przestrzega­

nie przepisów  obow iązującego 
prawa w  dziedzinie płacy i w a ­
runków  pracy jest elem entar­
nym  obow iązkiem  zarówno pra­
codawcy jak i pracownika. P ra­
cownik ma prawo i obowiązek 
domagania się bezpośrednio lub 
za pośrednictwem  swej organi­
zacją zaw odow ej albo politycz­
nej stworzenia mu warunków  
gwarantu jących pełnię bezpie­
czeństwa osobistego w  warszta­
cie pracy.

W  naszych zakładach produk­
cyjnych kładzie się duży nacisk 
na bezpieczeństwo i higienę 
pracy (tzw . bhp). P row adzi się 
akcję uświadam iającą o n iebez­
pieczeństwach w yn ikających  z 
nieprzestrzegania przepisów  bhp: 
organizu je się w  różnych fo r ­
mach m iędzyzakładow e współ­
zaw odnictwa na tym  odcinku, 
słowem, zagadnienia bhp znaj­
dują się w  centrum uwagi pra­
cowników  i dyrekcji zakładów 
produkcyjnych.

N ieprzestrzegan ie przepisów 
bhp prowadzi do tragicznych 
skutków. Pam iętam y pożar w  
warszawskim  Centralnym  Domu 
Dziecka, w  czasi ■ którego dwie 
osoby poniosły śmierć, kilkanaś­
cie zostało rannych. N ieszczęś­
cie było spowodowane brakiem  
zabezpieczenia przeciwpożaro­
wego.

W szyscy pam iętam y również 
zawalenie się 5-piętrowych rusz­
towań (z rur m etalowych) przy 
ul. Św iętokrzysk iej w  W arsza­
w ie. Na szczęście wypadek ten 
nie pociągnął za sobą w ypad­
ków  śmiertelnych. Ś ledztw o w y ­
kazało, że rusztowania były  u- 
staw ione w ad liw ie.

W  innym znów  wypadku pod­
czas robót naprawczych przy in­
stalacji elektrycznych, wskutek 
nieprzestrzegania przepisów  bhp
—  dwaj robotn icy ponieśli 
śmierć, porażeni prądem o w y  
sokim napięciu.

Spraw y najjaskrawsze znajdą 
sw ój epilog przed sądem. N ie ­
które z nich już znalazły się na 
wokandzie i zapadły w yroki. W 
jednym  wypadku m inister Spra­
w ied liw ości założył z urzędu 
nadzwyczajną rew izję , domaga­
jąc się surowszej kary od orze­
czonej przez sąd.

Fakt ten n iew ątp liw ie  św iad­
czy o trosce odgórnych czynni­
ków  o bezpieczeństwo i h ig ie­
nę pracy. A le  jest rzeczą nie­
w ątpliwą, że trudno aby m ini­
strowie, podsekretarze stanu i 
dyrektorzy departam entów oso­

biście czuwali nad przestrzega­
niem  przepisów bhp w  fab ry ­
kach. na budowlach, na kolei, 
w  kopalniach i \ c

Istn ie je  zespól przepisów  bhp. 
Ich poznanie nie przedstawia 
żadnych trudności. Tym  bar­
dziej, że w  zasięgu każdej fa ­
bryki, każdego zakładu pracy 
działa społeczny inspektor pra­
cy, k tóry w in ien czuwać nad 
bhp. Inspektor uzbrojony w  n a j­
lepszą w o lę  działania zapobie­
gawczo nic nie wskóra jeśli nie 
będzie m iał poparcia ze strony 
k ierow nictw a i załogi. A  prze­
cież przestrzeganie przepisów  
bhp decyduje o życiu i zdrowiu 
pracownika, które stanowią naj­
w iększy skarb jednostki i spo­
łeczeństwa.

T e  w łaśnie refleksje nasuwa­
ły  mi się przy okazji przegląda­
nia gazet, w  których znalazłem 

f

zapow iedzi m ających się odbyć 
dalszych procesów przeciwko 
w innym  zaniedbań na odcinku 
bhp.

Osobiście uważam, że c ierp ie­
nia m oralne sprawców w ypad­
ków, które są rezultatem  ich 
niedopatrzeń, może niejednokrot­
nie byłyby wystarczającą karą. 
A le  prawo państwowe jest pra­
wem. Dura lex-sed lex. I  d late­
go zwracam  uwagę na koniecz­
ność przestrzegania prawa w  za­
kresie bhp. A  toczące się proce­
sy i surowe w yrok i wydane 
przez sądy niech będą ostatnią, 
najostateczniejszą w  naszych 
warunkach przestrogą i przy­
pomnieniem, że prawo pracy i 
przepisy bhp są obowiązujące
i że należy ich rygorystycznie 
przestrzegać.

A D A M  KŁOS

W PODZIĘCE
Kto ci życzy wszelkiego dobra jak najszczerzej,

N ie tylko gdyś szczęśliwy, gdy ci się powodzi?

Kto twym smutkiem się smuci, gdy cię on zadławia?

Kto w  sercu twoim rozpacz z nadzieją pogodzi,

Kiedy zniknie oparcie, a śmierć sidta stawia?

Czy wiesz, kto cię od zla wybawi, obroni, strzeże?!
—  Matka...

B. M A L E W S K I



ROZMOWA
Z  C Z Y T E L N IK A M I

Płyną dni, tygodnie i lata i tak całe ży ­
cie upływa. A  ja co w torek rozm awiam  so­
bie z now ym i Czyteln ikam i, których pozna­
ję  przez listy, jakby nic się na św iecie nie 
zmieniło.

L eży  przede mną list Pana J. Frcnczaka 
ze Swiesczewa, ludzki i m iły.

Ładnie Pan to napisał, że przed \coiuą 
należał Pan duchowo do Kościoła, bo nie 
było w pob liżu  parafii. Takich duchowych  
wyznawców m am y dziś znacznie więcej. 
Chodzi właśnie o to, aby tam, gdzie jeszcze 
nie ma w arunków  do zorganizowania para­
f i i , ci, którzy  są duchowo z K ościołem  zw ią­
zani, dawali wyraz sw oje j w ierze i swoim  
przekonaniom . A by  m ó w ili innym  o K oście ­
le, o jego  zasadach i pracy. A by  u m ie li w 
sercach swych braci wzbudzić um iłow anie du­
chow ej w olności, która jest darem niebios, a w 
umysłach —  chęć samodzielnego myślenia, i 
poznania prawdy. A by  budzili dumę narodową
i świadomość, że K A T O L IC Y Z M U  N IE  
T R Z E B A  IM P O R T O W A Ć  Z  Z A G R A N IC Y .  
Chrystus bow iem  po lec ił nauczać wszystkie 
narody, a Duch Sw. obdarzył apostołów da­
rem  języków , aby m isję  Chrystusa spełniali. 
Spełnia ją nasz Kościół bez obcych pośred­
ników . D latego Pan Fronczak, nasz brat du­
chowy, pow in ien  nie ty lko  sam czytać „R o ­
dzinę" i  inne wydawnictwa, ale i  innym  
polecać jako coś drogiego, aby wieść o K o ­
ściele naszym docierała do najdalszych wsi.

Ks. K rzywańskiem u przekazaliśmy po­
zdrowienia, k tórym i ucieszył się i za które 
dziękuje.

Panu Fronczakow i dłoń ściskamy i życzy­
my, aby zdobył dla „R odzin y11 pięciu czy­
telników .

Dawno, już dawno napisała do nas z Go­
rzowa Wlkp. P. Maria Kielas, której list 
nas dosłownie wzruszył. Tak  m oże pisać 
ty lko niewiasta, która ma dobre serce i któ­
ra w  życiu dużo cierpiała i n igdy nie stra­
ciła w iary, że Bóg op iekuje się człow iekiem . 
Pani Mario, cenimy Pani życzliwość i p rzy­
jaźń dla naszej Redakcji. Chcielibyśm y rów ­
nież za serce sercem odpłacić, nie zawsze 
jednak jesteśm y w  stanie.

Życzym y błogosław ieństwa Bożego i w ię ­
cej radości w  Jej życiu.

Jesteśmy bardzo ciekaw i, co uczynił 
P. Zygmunt Lasota z Sangrodzic dla naszej 
„R odziny", A  przyznać musimy, że wniosku­
jąc po treści listu i charakterze pisma l i ­
czyliśm y trochę na to, jako że komu w ięcej 
dano, od tego wym aga się w ięcej.

P. Knapik W ładysław z Kamienia, pow. 
Kraków, w  liście od nas otrzym ał w yczer­

pującą odpow iedź prawnika w  sw ojej dość 
zaw iłe j sprawie. M am y nadzieję, że 2 echce 
ta K ie zrewanżować się „R odzin ie" polecając 
ją  innym. ..Rodzin bow iem  nie ty lko dro­
gę do Boga wskazuje, lecz i tutaj żyć i w a l­
czyć pomaga. To samo dotyczy P. Janiny Je- 
siołowskiej, w  której spraw ie otrzym aliśm y 
pismo następującej treści:

„R odzin a" Tygodn ik  Ilustrowany, Redak 
cja i Adm in istracja  W arszawa, ul. W ilcza 31. 
Dotyczy: skargi Ob. Jesiołowskiej Janiny, 
zam. w  Międzyrzecu przesłanej do PW RD  
w  Lublinie przy piśmie tamt. z dnia 7.III.
1961 r. L. dz. 33/R/R/61.

„Prezyd ium  Pow ia tow ej Rady Narodow ej 
Wydział Handlu, zawiadamia, że skarga Ob. 
Jesiołow skiej Janiny, zam. w M iędzyrzecu  
Podlaskim  skierowana do Waszej Redakcj 
w sprawie u k ry te j wady w maszynie do 
szycia m ark i „R o ta k“ , zakupionej w M H D  
M iędzyrzec została ostatecznie załatwiona.

U kryta  wada we w spom nianej maszynie 
została usunięta na koszt przedsiębiorstw a" 

W spom inam y o tym, aby zadokumentować, 
że „R odzin a" troszczy się nie ty lk o  o życie 
duchowe swych Czyteln ików , lecz i o spra­
w y życia codziennego, aby w  różnych trud­
nościach poradzić i pomóc bezinteresownie. 

Pozdraw iam  wszystkich serdecznie.

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
U C ZY M Y  SIĘ O DDYCH AĆ

P E W N IE  zdziw ił Was ten tytuł, Drogie 
Czyteln iczki. Uczyć się oddychać? P rze ­
cież każda z nas oddycha od urodzenia

i nie trzeba się tego było uczyć. A  jednak...
Czy w idziałyście człow ieka, który dłuższy 

czas przebyw ał w  zam kniętym  pom.eszczeniu, 
nie wychodząc na dwór? T w arz  jego ma nie­
zd row y wygląd, cera jest ziemista, oczy 
przygaszone. Brak mu było tzw . „św ieżego 
pow ietrza". T o  jest w yraźny skutek tego 
braku — ten n iezdrow y wygląd.

A  my — szczególnie m ieszkanki miast — też 
nie mamy za* w ie le  pow ietrza na codzień. 
Szczególnie kobiety pracujące zawodowo, 
które 7—8 godzin spędzają w  fabrykach czy 
biurach, a potem „łap ią " najszybsze środki 
lokom ocji, by dostać się do domu i tam spę­
dzić dalszych kilka godzin w  oparach prania, 
zapachach kuchni czy kurzu w  -czasie „po­
rządków".

Szczególnie teraz, wiosną i latem bardzo 
Wam polecam, jeśli musicie się spieszyć do 
iomu, to chociaż rano zróbcie same dla sie­

bie ta poświęcenie, wstańcie 15—20 minut 
wcześniej i część drogi do pracy przejdźcie 
piechotą. To  będzie taka codzienna m in im al­
na dawka św ieżego powietrza, którego Waszej 
skórze, szczególnie po miesiącach jesienno- 
zim owych potrzeba ogromnie, nie m niej niż 
a aszym płucom.

A teraz wreszcie dochodzę do sprawy „nau- 
Ki oddychania". Z w yk le  oddycham y dość po­
w ierzchow nie, nigdy w łaściw ie nie wydycha­
my do końca pow ietrza z pęcherzyków  płuc­
nych. Nauka oddychania polega na pogłębia­
niu maksimum wdechu i wydechu.

Tak ie „pogłębione oddychanie" stosujemy 
"d z ie ń  rano, jako najprostszą gimnastykę. 
N ic za jm ie to nam w ięce j czasu jak  2—3 mi- 
r.uty.

Stańmy przy szeroko otw artym  oknie i z 
zam kniętym i ustami — pow oli w ciągajm y po- 
\\ .etrze, licząc w  m yśli do 5. Zatrzym ujem y 
na chw ilę pow ietrze w  płucach i potem, rów ­
nież wolno, licząc znów  w  m yśli do 5 w y ­
puszczamy pow ietrze przez, nos i lekko roz­
chylone wargi. Dobrze jest w  czasie wdechu 
unosić pow oli ram iona bokiem  w  górę, a 
przy wydechu rów n ież wolno je  opuszczać w  
dół. Zw iększa to pojemność naszych płuc. Od­
dechy pow tarzam y 10—15 razy.

Jeśli przyzw yczaim y się do takiej „g im n a­
styki oddechow ej", to w einzie  ona w  nałóg 
(nałóg w y ją tk ow y  — bo korzystny dla zdro­
w ia ) i n ieraz w  ciągu dnia pow tórzym y ją. 
Choćby idąc ulicą czy czekając na tram waj. 
Oczyw iście wówczas już bez udziału ra­
m ion !!! Na czym polega korzyść z takiego 
ćw iczenia? Jak w iem y, płuca nasze pobierają 
z pow ietrza tlen, a k rew  „ro zw o z i" tlen po 
cąłym  organizm ie. Im  lepsze utlenienie i u- 
krw ien ie, tym  lepszy, zdrowszy i świeższy 
w ygląd, tym  lep iej i zd row ie j czuje się czło­
wiek.

Pow inn iśm y się też starać, by n iedzielę 
spędzać na powietrzu. Jeśli nie m am y m ożli­
wości całodziennego wypadu poza miasto, to 
co niedzielny, przynajm niej 3—4-godzinny. 
spacer pow in ien być dla nas regułą.

M ów icie, że dość biegania przez cały ty­
dzień, trzeba odpocząć, poleżeć na kanapie! 
T eż  racja ! A le  raz spróbujcie wypoczynku 
odmiennego, w łaśnie na spacerze, wśród z ie ­
leni, której sam w idok  kojąco w p ływ a na 
zmęczone nerw y — a jestem  przekonana, że 
przyznacie m i rację. A  jeśli już koniecznie w  
niedzielę poleżeć dla odpoczynku, to na św ie­
żym  pow ietrzu  na leżaku czy na kocu. C iep­
łych dni nie ma u nas za w iele, w ięc  nie 
straćmy z nich ani jednego!

d r  B EA T A

K A L E N D A R Z  T Y G O D N I O W Y  
na 2 tydzień po Zesłaniu Ducha Świętego 

od 4 czerwca do 10 czerwca 1961 r.
Wschód
słońca

Zachód
słońca

4 N
a

W  czasie oktawy Bożego Ciała, 
Franciszka 3,19 19,50

5 P Bonifacego, Walerii, Florentyny 3,18 19,51
6 W Norberta, Klaudiusza 3,17 19,52
7 s Roberta, Paw ła 3,17 19,53
8 c Oktawa Bożego Ciała, Paw ła 3,17 19,54
9 p Serca Jezusowego, Felicjana, Pelagii 3,16 19,54

10 s Małgorzaty, Zachariasza, Bogumiła 3,15 19,56
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DZIEŃ
DZIECKA

(1 CZERWCA)

T A K I maty, maleńki człowieczek a ileż 

radości wnosi do domu, czasem troski

i kłopotów. Życie dwojga ludzi nabiera sensu, 
wartości i celowości.

Dziecko to przedłużenie życia biologicznego

0 jedno pokolenie, o jedno ogniwo w  tym 

bezkresnym łańcuchu istnienia.

Rodzina to narzędzie w  ręku Boga w  za­

chowaniu rodzaju ludzkiego na ziemi. Bło­

gosławieni są ci rodzice, którzy zdają sobie 

sprawę z tej wielkiej roli i wielkiej odpowie­

dzialności.

Ojczyzna nasza i Państwo troszczy się o do­

lę polskiego dziecka. Pragnie, aby rosło ono
1 rozwijało się w atmosferze pogodnej, sło­

necznej, w  pokoju i dobrobycie. W iele mamy 

jeszcze braków i niedociągnięć. W ielu jeszcze 

dzieciom w  Polsce brakuje wiele. A le przy­

znać należy z dumą i radością, że coraz w ię­

cej izb szkolnych w  Polsce dużych i słonecz­

nych, z których glos dziecięcy dolata. Coraz 

więcej żłobków, przedszkoli, szpitali, w  któ­

rych dzieci znajdują pomoc i opiekę.

Coraz więcej książeczek dziecięcych, barw ­

nych, promiennych dociera pod strzechy

i wprowadza małych czytelników w  piękny, 
zaczarowany świat, gdzie nie ma fałszu i bru­

talnej walki.

Dzisiaj, w  tym dniu święta wszystkich dzieci 

na świecie, redakcja „Rodziny" i „Słoneczka" 
do swych młodych czytelników i ich rodzi­

ców z życzeniami śpieszy.

Życzymy Wam, drogie dzieci, jasnego, pro­

miennego dzieciństwa. Abyście nigdy nie za­

znały lęku ani głodu, abyście nie zaznały 

goryczy rozłąki z tymi, których kochacie, 
z domem Waszym, wioską i miastem.

Życzymy Wam, abyście mogły się uczyć, 
poznawać świat, ludzi i życie.

Życzymy aby W am  nigdy nie zabrakło 

chleba, rodzicielskiej miłości i wolności.

A  rodzicom życzymy aby ze swych dzieci 

mieli wiele pociechy i szczęścia, a gdy będą 

przygotowani do samodzielnego życia uzbro­

ili je  w  wiarę w  Boga i w  człowieka. (n)


